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Od wydawnictwa.
Z diiii m 19. l i s t o p a d a  b. r rozpo

czyna S e jm  k r a j o w y  s w o j e  p o s i e 
d z e n ia . Sprawozdania z tych posiedzeń 
umieszczać będziemy w Gazecie w  o b -  
s z e r n e m  s t r e s z c z e n iu ,  zaś w a ż n ie j 
s z e  m o w y  p o s t ó w  i w n io s k i  d o 
s ło w n ie .

Ponieważ nakład Gazety Narodowej z 
pierwszych dni listopada zupełnie już wy- 
czerpnięty, przeto dla ułatwienia świeżo 
wstępującym prenumerantom ogłaszamy 
nową przedpłatę, a to:
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Przed otwarciem sejmu.
i.

Równocześnie z otwarciem tutejsze
go sejmu rozpoczynają się i posiedzenia 
węgierskiego sejmu, a więc i sprawa u- 
gody między koroną węgierską a W ęgra
mi. Węgrzy bardzo usilnie przestrzegają 
tego, aby się w tę sprawę, obchodzącą 
tylko ich i koronę węgierską, nikt z po
stronnych nie mięszał. Stoją oni na mo
cnym gruncie, bo na uchwalonych przez 
sejm i sankcjonowanych przez króla wę

gierskiego prawach. Król teraz żąda, aby 
z tych praw na rze'“z korony ustępstwa 
ważne poczynili, dla tego, że król węgier
ski jest i cesarzem Austrji, więc. dla je
dności rządów tak w Węgrzech jak i w 
Austrji, tych ustępstw mu potrzeba. W ę
grzy się drożą, traktują, to usuwają, to 
zbliżają. Dotąd jest to sprawa czysto wę
gierska. Austrjaeką stanie się wtedy, gdy 
ugoda będzie zawarta, i król węgierski 
jako cesarz Austrji, uzyskane ustępstwa 
zastosować zechce do drugiej połowy swe
go państwa, więc takowe legalnym repre
zentantom do rozpoznania przedłoży.

Otóż przedewszystkicm źyczyćby so
bie należało, aby nasz sejm nie mięszał 
się wcale w sprawę węgierską, dopokąd 
jest czysto-węgierską, t. j. dopokąd ugoda 
nie przyjdzie do skutku. Sejm nasz nie 
powinien się zrywać do wywierania swym 
głosem presji czy to za Węgrami prze
ciw koronie, czy za koroną przeciw wę
gierskiemu sejm ow i. Pilnujmy naszych 
własnych spraw, a w obce się nie mie
szajmy, a tem mniej w takie, gdzie mie
szać się nie mamy żadnego prawa.

Tak samo gło?u sejmowego nie po 
winniśmy podnosić i w drugiej wewnętrz
nej sprawie węgierskiej, to jest co do n- 
regulowania stosunku Kroaoji do całości 
korony węgierskiej. Życzymy sobie wpra
wdzie wyrównania tych sporów, ale wda
wać się w ten spór nie jest rzeczą naszą.

W ogóle sesja ta ostatnia będzie do
syć krótka, więc wszelkie insynuacje zaj
mowania się po.stronnemi sprawami, po
winniśmy od siebie usunąć, już i z tego 
samego względu, aby czasu nie tracić.

Dotąd w kraju, w szkołach i urzę
dach wszystko idzie po dawnemu. Spo
dziewano się zmian po nominacji nowego 
namiestnika. Tymczasem namiestnik wska
zuje w licznych odpowiedziach, iż on sam 
inicjatywy w najważniejszych sprawach 
brać nie może, że jest to rzeczą sejmu 
uchwalać zmiany, a jego rzeczą będzie 
dla tych uchwał wyjednywać sankcję ce 
sarską, a dopiero potem przeprowadzać, 
je w życie. Sejm więe z tej goto
wości do wyjednywania sankcji i prze
prowadzania powinien korzystać i szybko 
uchwalać wnioski, tyczące się wewnętrznej

organizacji naszego kraju, a nie bawić 
się w wysoką politykę.

Wszak i co do rozszerzenia autono- 
j mii kraju, stało w programie minister- 
; stwjij ogłoszonym świeżo w Wiener Zei- 
\ lung, że rząd pójdzie w tej sprawie za 
. objawionemi legalnie żądaniami krajów.
! Otóż teraz będzie najsposobniejsza pora 
| dla sejmu naszego; te żądania co do roz

szerzenia autonomii sformułować.

Przegląd polityczny.
W Wiedniu toczą się obecnie narady nad 

reorganizacją sądownictwa w Austrji. 55 Galicji 
powołano doWiedDiajak wiadomo prezesa sądu 
apelacyjnego Krakowskiego, p. Chnstianiego, a 
ze Lwowa radcę takiegoż sądu, p. Wierzbickie
go, aby zasiągnąć ich zdania co do reform w 
sądownictwie galicyjskiem zaprowadzić się ma
jących. Z.uady, ds których ma się oprzeć pro
jektowana reorganizacja, złożył minister sprawie
dliwości w osobnym obszernym raemorjale, któ
rego ustępy najważniejsze ogłasza teraz Gerichts- 
halle. Na wstępie memorjałn swego powiada p. 
Komers: „Stosunki teraźniejsze wymagają z wy
jątkiem kodeksu cywiluego, p r z e o b r a ż e n i a  
c a ł e j  n a s  7, e j  l e g i s l a t u r y .  K o d e k s  
k a r n y ,  p r o c e d u r a  k a r n a ,  p r o c e d u 
r a  c y w i l n a  i k o n k u r s o w a ,  tudzież usta
wy o postępowaniu w sprawach niespornych, 
wszystko to ua nowo fenmi być utworzone. Jest 
to praca nie kilkomiesięc/.na. Niektóre ustawy 
są już wypracowane. Co do innych są ustano
wione tylko zasady, zarysy ogólne, na podsta
wie których można by przystąpić do wypraco- 
nia szczegółów. Tej reorganizacji dwie główne 
myśli muszą przewodniczyć : 1) każdemu oby
watelowi państwa musi być daną możność bro
nienia ząpoumeą organów sądowych swoich przez 
stronę trzecią zagrożonych praw, a to wszystko 
w sposób, któryby był rękojmią, że z naimniej- 
szym kosztem i jak najspieszniej sprawiedliwość 
wymierzoną będzie; 2) ustanowienie takich or
ganów sądowych nie powiDno państwu większych 
przysparzać wydetków, jak niezbędna do osiąg
nięcia celu wymaga potrzeba.

„ N a j w i ę k s z ą  r e k  i jmię s p r a w i e d l i w o ś c i  w y ro  
ku  s ą d o w e g o  s t an o w ią  n i e z a w o d u i e  s ą d y  k o l e 
g i a l n e  i d ług i  s z e r e g  i n s t ancy j ;  g d y b y  s i ę  j e 
d n a k  w sz y s t k i e  s p r a w y  sp o r ne  be z  r ó żn i c y  o d 
d a w a ł o  s ą d e m  k o l e g i a l n y m ,  m u s i a n o b y  a lbo  
d la  dogo dno śc i  s t ron u s t an ow i ć  b a r dz o  w ie lk ą  
l i czbę  s ą d ó w ,  c o b y  s k a r b o w i  b a rd z o  w ie lk i  
p r z yn i o s ł o  u sz cz e i be k ,  a l bo  u s t a n a w i a j ą c  ze  
w z g l ę d u  n a  w y d a t k i  m a t ą  l i c zbę  s ą d ó w  k o l e 
g i a l n yc h ,  na r a z i ć  s t r o n y  n a  w ie lk i e  kosz t a ,  g d y ż  1 
m u s i a ł y b y  do o d d a l o n y c h  s ą d ó w  j eźd z i ć ,  luh i 
u s t a n a w i a ć  p e łn o m o c n ik ó w .  N ic  w ięc  n i e  pozo-  j

staje, jak stósownie do przedmiotu spornego, 
jedynie ważniejsze przedmioty oddawać sądom 
kolegialnym. Taki sarn stosunek zachodzi i co 
do spraw karuycb. Zbrodnie powinny należeć 
do sądów kolegialnych, przekroczenia i prze
stępstwa do zwykłych pojedynczych sądów. 
Lecz Dawet i pozostawienie wszystkich drobniej
szych spraw sądom pojedyńczym, które od or
ganizacji w roku 1850 przeprowadzonej, do ich 
kompetencji należały, wymagałoby albo wielkiej 
liczby sądów albo wielkiego personalu sądowe-

fo. I jedno i drugie byłoby dla państwa zbyt 
osztowne. Należy więc obmyśleć środki celem 

uniknięcia takich wydatków.
„Środek taki podaje ustanowienie sądów po

koju." Memorjał mówi dalej o traktowaniu spraw 
spadkowych, o sprawach sierocióskich, i wystę
puje przeciw oddawaniu pierwszych notarju- 
szom, dla kosztów, jak ie  takie postępowanie 
dla stron za sobą pociąga, i przemawia za tem, 
aby sprawy sierocińskie oddawać gminom. Me- 
morjał przychodzi w końcu do następującego 
rezultatu. Przy przyszłej organizacji sądów n a
leżałoby orzec ustanowienie: 1) jednego wyż
szego sądu krajow ego; 2) sądów kolegialnych, 
z jakich niektóre urzędowałyby jako senaty a- 
pelacyjne, 3) sądów pojedynczych, 4) sądów po
koju i 5) przeniesienie spraw sierocióskich na 
reprezentacje powiatowe i gminne. Czy dzisiej
sza liczba sądów krajowych miałaby być zacho
waną czy zmienioną, ustanowiłoby się według 
wykazów procesów, w toku będących. Sądy ko
legialne powinnyby być ustanawiane w mia 
stacb. w których dziś istnieją sądy krajowe lub 
obwodowe. Zależy na tem, aby w interesie słu
żby, w miejscach, w których się znajdują urzę- 
da polityczne, znajdowały się także sądy. Sądy 
pokoiu powinuy być tak ustanawiane, aby uda
wanie się do D ic h  nie było dla stron ze wzglę
du Da komunikację uciążliwe. W miejsca urzę
dowania sądu powiatowego powinna być także 
siedziba sądu pokoju. W których miejscach nad
to sądy pokoju siedzibę swą mieć mają, orzeką 
korporacje, ze stosunkami miejscowemi obezna
ne; zawisłe jest to zresztą od miejsc, w których 
się znajdują osoby, kwalifikowane do objęcia ta 
kiego bezpłatnego urzędu.

Reskrypt królewski, zwołujący sejm w ęgier
ski, jest już wygotowany. jWedług dzienników 
wiedeńskich ma reskrypt orzekać, że elaborat 
komisji piętuastn jest odpowiednią podstawą do 
przeprowadzenia pojednania, oświadcza jednak 
zarazem, że długi państwa, podatki niestałe i 
wojsko należą do spraw wspólnych i jako takie 
traktowane być muszą.

Minister skarbu hr. Larisch objął już nr/.ę 
dowanie.

W peszteńskim Honie rozwija pan Jokaj da 
lej swój program, pomimo że nietylko w N aplo, 
organie deakistów, ale i nawet w Honie  odparto 
wszystkie dotychczasowe twierdzenia tego prze- 
wódcy stronnictwa „tygrysiego". W najnowszym 
swym artyknle idzie Jokaj dalej niż dotąd, ho

M o s k w a  i m o s k ie w s k o - lw o w s k ie  „ S ł o w o ."

( W )  Namiestnik w austrjaokich prowincjach 
a nawet w Galicji czy ten czy ów, nie bywał 
dawniej jtrzeduiiotem osobliwszej uwagi dla Mo
skwy: sam nawet hr. Gołuchowski gdy pierwszą 
razą ten wysoki urząd piastował, Diewiele zda
wał się Moskwie zawadzać, gdyż nikt z publi
cystów moskiewskich o nim się wówczas nie 
rozpisywał. Dziś gdy gazety moskiewskie taki 
krzyk z powodu tego wyboru podnoszą, to pe
wnie niedarmo, i z tem należałoby się racho
wać, tem bardziej, gdy i tutejsza partja moskie
wska i obałąmuconi przez nią RusiDi z tego po
wodu mocno pospuszozali nosy. Zdawałoby się 
że namiestnik rodak, już tem samem jako taki, 
ożywiony najlepszemi chęoiami dla kraju, 
powinienby być przez wszystkich krajow
ców bardzo pożądanym. Tymczasem gdy ta 
partja dobro kraju, a właściwie swoje dobro 
widzi tylko w połączeniu się z Moskwą, nie 
dziw, że się tym wyborem zasmuciła i cała Mo
skwa z nią ; namiestuik bowiem przeniknął od 
razu dążności tej partji, pracował przeciw tejże, 
i miał tyle odwagi cywilnej, że nawe* na sej
mie ubolewał nad te , czego się Moskwa w 
Kongresówce a bardziej jeszcze w Zabranych 
krajach dopnszcza. Gdy Slov)o  lwowskie od dawna 
tuudament i materjały do dalszej budowy w Ga
licji dla Moskwy przygotowało, dziwić się temu 
nie można, jeżeli Moskale, widząc ten grunt dla 
siebie przygotowany, przez br. Gołuchowskiego 
zagrożonym, taki krzyk podnoszą. Jakoż istotnie 
spodziewać się należy, że dzisiejszy namiestnik 
na propagandę tę moskiewsko ■ szyzmatycką 
obojętnie patrzeć nie będzie, i złe z korzeniem 
wyrwać zechce; ale czy mu się to uda, czy złe 
zanadto się już nie rozpleniło, aby mogło być 
usunięte, to wielkie pytanie.

Tyle juć, napisano o intrygach Moskwy, j a 
kich się dopuszcza no krajach słowiańskich na 
rzecz swego panslawizmu, j 0 intrygach na 
Wschodzie, na rzecz utworzenia sobie drugiej 
stolicy z grodu Konstantyna, po który jnż po

dwa kroć rękę wyciągała; i zapanowania nad 
światem, najiisano, że to wszystko jest już do 
znudzenia ; tymczasem Moskwa z tych próżnych 
krzyków szydzi a swoje robi — robi zaś nad 
zwyczaj wytrwale i konsekwentnie. Wie ona 
dobrze, iż to co się jej nie udało raz, drugi — 
udać się może trzeci, ezwarty. Dumna ze swo
jej potęgi i ufna, że kraje jej rozległe są rodza
jem niezdobytej fortecy, w której jej nikt nie 
dosięgnie, z której przeciwnie kiedy ehce może 
wypadać i kiedy zechce nazad się chronić, że 
biada tym śmiałkom, którzyby za daleko za nią 
zapuścić się chcieli: co j ą  krzyki Europy obcho
dzić mogą? Czuje ona to dobrze, iż Polacy 
dziś dla niej są za słabi, Europa zaś zadowal- 
nia się tem, że jej wytknie co ona robi, toż po 
biwszy kilkakrotnie Polskę, pobije może w nie 
długim czasie Europę, a wtedy niezawodnie i 
sama się ciężarem swoim rozpadnie, a zgnilizna 
jej wewnątrz wyroi na jej ogromnem cielsku 
mnóstwo najrozmaitszego rodzaju plugawstwa. A 
iluż to nieszczęść do tego czasu może ona stać 
się przyczyną!

Robotą Moskwy w Galicji było Słowo  lwo
wski i kolega jego humorystyczny Strachopud  w 
Wieduiu. Obydwa te jiisma pod firmą narodowo
ści moskiewskiej propagowały raoskiewszczyzne 
i szyzmę. Artykuł niedawny S łow a,  gdzie się 
jawnie przyznało, co rozumie pod Rusią (obacz 
nr. 186 Gaz. N aród.)  nie był niczem nowem, jest 
tylko naturalną konsekwencją tego , co dotąd 
propagowało. I cóż mu za to złego się stało ? 
Wykazywano już tyle razy fałsz, obłudę, pod 
stępy i zdradę Słow a,  ale aa tom wszystko się 
kończyło. Czyniono to w polskich pismach, ale 
właśnie ci, którzy czytają Słowo,  a czytuje więk
sza część księży ruskich, Dauezyeieli wiejskich, 
diaków, którzy mają znowu swoich słuchaczy, ci 
nie czytają piśm polskich, a jeżeli czasami we
zmą je  do rąk, to biorą takie występowanie prze
ciw Słow u  za napuść, bo im tak tę rzecz Słow o  
przedstawiło. Robota to nieluźua, ale Wid czuie 
w związku z figurami imperjum Moskiewskiego, 
które pragnie zaokrąglić się Czerwoną Rusią, 
która przecież niedarmo ja k o  całość tego impe
rjum figuruje na pomniku Nowogrodzkim.

Dziwna to prawdziwie, że dawniejszy sy
stem rządu naszego, który zdawał się cieszyć 
z tego rozdziału, jaki się w społeczeństwie na- 
szem utworzył, widząc w tem dla siebie korzy
ści, nie przewidywał właśnie najsmutniejszych 
dla siebie kongekweaeyj. Dziś, kto wie jak d a
leko rzeczy zaszły, j czy Austrja zuowu zmu 
szoną nie .zostanie ciężką odbywać próbę ze 
strony Moskwy za błędy swych polityków. To 
pewna, że artykuł, o którym wzmianka, nie zgor
szył tu wcale czytelników S łow a , nie sprawił 
między Słowistami oburzenia. Rzecz to bardzo 
naturalna. Umysły Słowistów od dawna na ta 
kie wystąpienie były przygotowane. Niech 
kto zada sobie pracę przejrzenia tego pisma od 
lat kilku, a znajdzie największą tam sympatję 
dla Moskwy i szyzmy, a ciągłe szkalowania 
Polaków i księży łacińskich. Ucisk, jakiego się 
rząd moskiewski dopuszczał na Litwie i w kra 
jach Zabranych względem religii katolickiej, 
Słowo  znajdywało słusznym i sprawiedliwym, 
i jeszcze w roku 1863 w numerze 50tym pi
sało także, iż Francja i Austrja, które posy
łały noty dyplomatyczne tyczące się tego uci
sku, rzeczy nie rozumień),1 gdyż kwestja religij
na tira dawno została rozstrzygnięta podług ży
czeń narodu, a nawet wątpiło" Słow o,  aby takie 
upominanie się było szczere ze strony tych rzą
dów. Jak  Słoioo  obrzbiało swoich czyteluików 
na rzecz Moskwy i szyzmy, świadczą mnóstwo 
artykułów w Słoiuie  umieszczonych takich Hil- 
ferdiugów, Kaliszów, Kostomarowow i tp., którzy 
z historii umieją robić latarnię magiczną i wszy
stkie owe małe i nikczemne figury, działające w 
bistorji moskiewskiej, zrobić wielkiemi i świa- 
tłemi, a wszystkie polskie i katolickie zniżyć i 
w ciemnych postawić kolorach. Aby publiczno
ści polskiej wykazać tę niecną robotę Słov>a i 
przecież choć kogo ze z w o l e n n i k ó w  tegoż oba
łemneonych, a jednak prawdę miłuj',cych, módz 
z błędu wyprowadzić, p o s t a n o w i ł e m  d ł u ż e j  zafrzy 
mać się przy najnowszym artykule w numerach 
od 43 do 54 w fajletonie pod tytułem : „O gre 
cko-nnickiej cerkwi w zachodnim kraju Moskwy" 
z zapisków mińskiego archiroja Autoniego, u- 
mieszczonym.

Dziwić się prawdziwie należy, że ten z ja
dliwy artykuł, który tak jest sposobny do zohy
dzenia wszystkiego, co polskie i katolickie, do 
zjednania sympatji ku Moskwie i szyzmie, tak 
jawną propagandą na rzecz tych ostatnich mię
dzy duchowieństwem unickiem, nie znalazł od
powiedzi w pismach polskich, gdy nierównie 
mniej szkodliwy społeczeństwu naszemu wyżej 
wspomniony artykuł, umieszczony w Gazecie N a 
rodowej, takiego nabył rozgłosu. Dziwniejsze je 
szcze to, że konsystorze nasze nniekie nie 
przestrzegą kleru od tej propagandy szyzmaty 
ckiej, że nie wykażą fałszów, obłudy, sofizmów 
i zdrady takiego artykułu. Ś. p. metropolita L e
wicki w mDiej może groźnych czasach propa
gandy szyzmatyckiej w roku 1840 wydał list 
pasterski, przestrzegający głosem nader wymo
wnym duchowieństwo unickie od zabiegów szyzmy, 
i wykazując nadzwyczaj grnntowoemi dowodami 
niedorzeczności i sprzeciwianie s ię  samej sobie 
szyzmy. Dla czego dziś przy, tak grożących 
czasach tejże, tego ks. Litwinowicz nie czyni, to 
odgadnąć ‘trudno. Czy może dla tego, iż wtedy 
należałoby wspomnąć o Polsce, że ten gr. kat. 
narodowy kościół, którym Rnś słusznie szczycić 

i sic może, jej zawdzięcza, że trzebaby wykazać, 
iż to połączenie z kościołem rzymskim było i 
jest tak zbawienne dla Rusi, że dobrowolnie na
stąpiło, chociaż apostaci przez Moskwę njęci i 
pismaki moskiewscy fałszując i przekręcając 
jakta, inaczej tę rzecz przedstawiają, i żo od
stąpienie Rusinów od tego kościoła w zabranych 
przez Moskwę krajach, bvło skutkiem mtryg i 
krwaw ego apostolstwa? *).

(L’iąg dalszy nastąpi.)

*) Gdy to piszemy, dowiadujemy się z gazet, że 
JExe .  ks. metropolita Litwinowie? wydał kurendę, od
radzając czytania Słow a. (Dotąd nie wydał takiego o- 
kólnika. Wiadomość więc była mylną; p. r.)
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powiada: „Nie delegacje obu połów monarchii, 
lecz ministerstwa obu tych części powinny się 
ze sobą znosić, a rozstrzygnięcie najwyższe na
leżeć powinno do monarchy. Gdyby jednak oby
dwie strony zbyt przeciwne miały interesa, w 
takim razie postępuje każda ze stron podług 
własnego zdania (!) Sprawę długu państwa po
winny rozwiązać obydwa rządy obydwóch po
łów* (!)

Jakiś wiedeński korespondent napisał do 
Gazety Kolońskiej, że hr. Gołuchowski nie dłngo 
już namiestnikiem Galicji pozostanie, gdyż zda
niem owego korespondenta miał br. Benst, pra
gnący porozumienia z Moskwą dla odosobnienia 
Prus, postanowić poświęcić hr. Gołuchowskiego 
rządowi petersbnrgskiemu, i że w tym celu ma 
zamiar odwołać dzisiejszego namiestnika Galicji. 
Centralistyczne dzienniki wiedeńskie powtórzyły 
tę wiadomość z niedowierzaniem wprawdzie, je 
dnak z nietajoną radością. Otóż możemy z naj 
lepszego donieść źródła, że cała ta przez K oln. 
Ztg.  rozpuszczona wiadomość jest tendencyjnem 
kłamstwem. O odwołaniu hr. Gołuchowskiego, 
którego nominację kraj cały bez wyjątku z taką 
powitał radością i wdzięcznością dla monarchy, 
gdyż partja nieprzychylna tej nominacji, nie na
leży do kraju, lecz do jego wrogów, rząd ani pomy
ślał. Hr. Gołuchowski, który obecnie jak  wiadomo 
bawi w Wiedniu, doznaje najlepszego przyjęcia 
tak n N. Pana jak i n całego dworu, jak  wre
szcie u ministrów i wszystkich kół rządowych. 
Rząd najwyższy pod każdym względem pochwa
la postępowanie dzisiejszego namiestnika i rad- 
by, by taki, j a k  hr. Gołuchowski, namiestnik 
cesarski, jak najdłużej rządził Galicją. Hr. Go- 
łnchowski wraca w niedzielę do Lwowa, gdyż 
w poniedziałek zagaja sejm.

Wiener Abendpost  zaprzecza pogłoskom o 
nieporozumieniach, jakie według nich zajść mia
ły między posłem austrjackim w Paryżu a fran
cuskim ministrem spraw zewnętrznych, p. Mou- 
stier. Dziennik urzędowy wykazuje mylność po
głoski, zwracając uwagę, że ks. Metternicha od 
dwóch tygodni nie ma w Paryżu. Neue fr. Presse 
wierzy pogłosce i z miną tajemniczą powiada, 
że ma wiadomości o powodach nieporozumień, 
lecz że wiadomości tych ndzielić nikomu nie 
może. Neue fr . Presse  widzi w tej okoliczności, 
że ks. Metternich opnśeił Paryż i od dni 12tu 
bawi w Alzacji, d ow ód , iż zaszły nieporozu 
mienia.

Presse z d. 14. b, m. twierdzi, że obydwa

Crzez G raz. lagespost  rozgłoszone projekta, jako- 
y hr. Belcredi miał zamiar utworzyć w Wie

dniu parlament konstytucyjny, złożony z wszy
stkich sejmów krajowych niewęgierskich, a da
lej, jakoby br. Ceust zamierzał ukonstytuować 
Anstrję na podstawie podziału na grupy, ipogło- 
ski o obydwóch tych projektach, żadnej nie 
mają podstawy i są czczym wymysłem.

Z Nowego Sadu telegrafują do Zukunft,  że 
kaDCelarja nadworna królestwa troistego prosi
ła patrjarchę serbskiego, Maszierewicza, aby na 
deśłał nchwały serbskiego koogresu narodowe
go, gdyż one maja być sejmowi zagrzebskiemu 
przedłożone, jako propozycje królewskie.

Nieniey. Rząd saski, jakkolwiek nie jest 
traktatem do tego zobowiązany, przeniósł na po
sła pruskiego w Anglii, obowiązki i prawa za
stępowania Saksonii wobec rządu angielskiego. 
Także i w Monachium i w Sztutgardzie reprezen
tują jnż posłowie prnscy r*ąd saski.

F r a n c ja .  L a  France  zajmuje się znowu po
głoskami o przymierzu prusko-moskiewskiem i 
zaprzecza na podstawie wiadomości, jakie ją  
doszły z Berlina, stanowczo tym pogłoskom. 
L a  F  rance  powiada: „Ci, którzy najbardziej przy 
czynili się do rozszerzenia pogłoski o przymie 
rzn prusko moskiewskiem, opatrywali w udaniu 
się pruskiego następcy tronu na zaślubiny care 
wicza do Petersbnrga dowód, że istnieje między 
Moskwą a Prusami przymierze. Zapominają ci 
panowie, że znakomitości polityczne i dyploma
tyczne z całej Europy ndały się teraz do Pe
tersburga. I w jakimże celu właściwie wiązały
by się Prusy z Moskwą, jeżeli nie chcą tej osta
tniej wspierać w kwestji wschodniej? Dodać n a 
leży, że następca tronu pruskiego jest zięciem 
królowej angielskiej, a czy mógłby kto przy
puszczać, że on chciałby służyć za narzędzie 
polityki, tak radykalnie interesom angielskim 
przeciwnej.*

Dwór francnzki przeniósł się d. 13. bm. do 
Compićgne. Wiadomość, że amerykański jen. 
Shermann ndał się do Meksyku, niemałe spra
wiła w Paryżu wrażenie. Mianowicie la France 
mocno tą wiadomością ja k  się zdaje zaniepo 
koiła się i łączy ją z doniesieniem, podanem w 
nowojorskim limesie,  jakoby rząd Stanów Zjedno 
czonych zbroił flotę, któraby miała pójść w po 
moc Juarezowi.

L e Monde  przemawia bardzo gorąco za przy
mierzem Francji z Austrją. Przymierze takie 
dopomogłoby Austrji — zdaniem M onda  —  roz
wiązać nie jedną kwestjf wewnętrzną, i dopo 
módz z czasem do pomszczenia się na Prusiech. 
Przymierze to jedynie mogłoby odbudować Pol 
skę. Za przymierzem między Francją a Austrją 
przemawiają coraz głośniej dzienniki francuzkie, 
a  świeżo u p. Dentu w Paryżu wydara broszu
ra pod tytułem „Przymierza* wykazuje obszer
nie, jak zgubnem hyłoby dla Austrji wskrzesze
nie św. przymierza, a jak  zbawiennem byłoby 
sprzymierzenie się z Francją. Broszura jest na
pisaną z powodn kwestji wschodniej i polskiej.

A ng lia -  Na bankiecie n lorda majora w 
Londynie miał minister lord Derby wiele zna 
cząeą mowę, w której dotykał także sprawy 
niemieckiej, i ostatniej między Anstrją, Prusami 
i Włochami stoczonej walki, „o wojnie niemie
ckiej — mówił lord Derby — nie poważyłbym 
się sądzić. Nie naszą jest rzeczą wydawać sąd, 
po czyjej stronie było prawo, o rezultatach zaś 
wojny także jeszcze mówić nie można. Byłoby 
to jeszcze przedwczesnem. O dwóch jednak pań
stwach, które w tej wojnie główne odgrywały 
role, t. j. o Austrji i o Włochach, sądzę, że w 
ioteresio całego świata, państwa te, po wyswo

bodzeniu Wenecji, w najprzyjazmej8zyeh do sie- 
bie odtąd będą zostawać stosunkach, i że Wio
chy, uwolnione od wpływów zewnętrznych, zwró
cą całą uwagę na norgawizowanie i skonsolido
wanie się wewnątrz.* Ustęp ten przyjęło zgro
madzenie hucznemi oklaskami. O Prusiech nic 
nie mówił lord Derby, a twierdzenie j eg°, że 
skutki wojny ostatniej są jeszcze właściwie nie- 
znanemi, nieustalonemi, podziela cała prasa an
gielska.

Wszystkie niemal dzienniki angielskie prze
widują, że wkrótce do wielkiej wojny w Euro
pie przyjdzie. S ta r  reasumując wszelkie pogło
ski o różnego rodzaju przymierzach celem oba
lenia dzisiejszego status quo, powiada : „Położe
nie Europy nie jest pod żadnym względem i dla 
nikogo zadowalniającem. Do nowej wojny nie 
brak materiałów, a obawa, że wkrótce już przyj
dzie do katastrofy, jest ogólną.*

W io ch y .  Iriester Ztg.  donosi, że także z 
Tryestu wysłano do Wenecji deputację dla po
witania króla włoskiego z gratulacją szczęśliwe
go połączenia Wenecji z królestwem Włoskiem 
i dla wyrażenia nadziei, że niebawem i Istrja z 
Włochami będzie mogła być złączonaj Król 
włoski u e  przyjął jednak zo względów na Au- 
strję tej deputaćji, nie przyjął jej też żaden z 
ministrów włoskich.

Rzym. L'Indepcndance belge otrzymała wia
domość, iż papież niewątpliwie Rzym opuści. 
Gazetta di. Torino  dowiaduje się, że papież uda 
się z pewnością po ustąpieniu Francuzów na 
wyspę Majorkę w Hiszpanii, gdzie czynią przy
gotowania na przyjęcie papieża.

Londyński Adrertiser  podaje następującą w a
żną wiadomość: .Więcej niż od roku toczą się 
między papieżem a patrjarchą kościoła greckie
go w Stambule całkiem tajemnie układy wzglę
dem połączenia obudwóch kościołów. Gdyby 
dzieło pojednania obudwóch kościołów, rzymskie
go i greckiego, przyszło do skntkn, zadanony 
tym sposobem potędze moskiewskiej na Wscho
dzie cios śmiertelny. W tym celu ma istnieć 
przymierze z natury rzeczy wypływające, między 
Francją, Anstrją i Włochami. Hiszpania sama 
przez się jest za słabą, aby w takiej sprawie 
ważny glos zabierać. Także i Austrją i Włochy 
same po dopiero co przebytych wojnach, nie są 
zbyt niebezpiecznymi przeciwnikami, ale wspar
te przez Francję i oparte na niej, są aż nadto 
silne, aby nietylko położyć tamę zamachom mo
skiewskim, ale postawić szranki, któreby jej 
plany zniweczyły także na przyszłość.* Tyle 
Advertiser\ ile na wiadomości o układach między 
Rzymem a patrjarchą konstantynopolitańskim, 
której zresztą nigdzie dotąd nie spotkaliśmy, jest 
prawdy, osądzić trudno.

Z Rzymn piszą do Czasu ■
„Wiadomości o legionie rzymskim uader nie 

pomyślne: liczba zbiegów dochodziła w nim
wczoraj do 1 1 2 ; cały się legion rozprasza stop
niowo. Tutaj ntrzymują, iż komitet tajny rzym 
ski przekupuje żołnierzy i daje każdemu z nich 
po czterysta fr. w złocie, byle uciekali z szere
gów. Papież rozmawiając z p. Gladstone o le
gionie rzekł. „Rachuję bardziej na hufce aniel
skie, które Bóg zsyła w pomoc kościołowi sw e
mu, niż na legiony Napoleona.*

„O wyjeździe Ojca św. utwierdza się coraz 
bardziej pogłoska Mowa zawsze o Malcie i o 
Irlandji jako o krajacb, gdzieby chętniej prze 
bywał. Anglia niezmiernie się przyjazną okazu
je  w tej chwili dla stolicy apostolskiej. Lord 
Clarendon powiedział tu jednemu z kardynałów, 
iż rząd królowej Wiktorji uważa władzę docze
sną papieży za niezbędny warunek europejskie 
go porządku. Papież rozmawiając w tych 
dniach z pewną znaczną osobą rzekł, iż bę
dzie używał daleko większej swobody pod 
protestanckim rządem niż w katolickich k ra 
jach. Z Prusami także dwór rzymski jest w 
tej chwili jak najlepiej. Ojciec święty przed 
wyjazdem swym ustanowi komisję reprezenta
cyjną , złożoną z  trzech kardynałów, jednego 
prałata i z margrabiego Cavalletti, senatora 
Rzymu. W Malcie ludność cała oezeknje z nie
cierpliwością papieża. Posłany tam świeżo prze
zeń w misji nadzwyczajnej ks. Micaleff, biskup 
z Citta di Castello, był przedmiotem nieskoń 
czonych oznak i owacyj ze strony Maltań
czyków. “

Turcja. Monitor  potwierdza swoje dawniej
sze doniesienia o ostatecznem poddaniu się po
wstańców kandyjskieh, że Mustafa basza ogłosił 
amnestję bezwarunkową. Naezeluicy powstania 
i cudzoziemcy mogą bezkarnie i bez przeszkód 
opuszczać wyspę.

H iszp an ia . Dzienniki paryzlrie zaprzeczają 
ciągle wszelkim doniesieniom o zaburzeniach w 
Barcelonie- Constitutionnel donosi jednak, że w 
Saragossie odkryto sprzysiężenie, skutkiem cze
go liczne przedsięwzięto uwięzienia. W Paryża 
obiegała pogłoska, że jen. Narvaez dostał po- 
mięszania zmysłów.

Rum unia. Podobnie jak  rząd moskiewski, 
postanowił te ra z , jak  wiedeńskie utrzymu
ją  dzienniki, także i rząd austrjacki uznać księ
cia Karola księciem Rumunii, pod warunkiem 
jednak, jeżeli wszystkie rządy, które podpisały 
traktat z roku 1856, to samo uczynią i księcia 
uznają.

S e rb ia .  Z dobrego mbyto źródła donoszą 
z Wiednia do A llg . A .  Z tg .f że rząd serbski idąc 
w ślady Rumunii, stanowcze w Stambule poczy
nił jnż kroki, celem osunięcia wszystkich szczą
tków prawa Turcji utrzymywania załóg swoich 
w Serbii. Prezydent najwyższego trybunału w 
Belgradzie, został z misją taką wyprawiony do 
Stambułu, drugi pełnomocnik taki ma wkrótce 
w tym samym cela wysłany być do Wiednia, trze 
ci wreszcie do Petersburga. Co do stanowiska 
gabinetu wiedeńskiego w tej sprawie, utrzymu
je korespondent, że będzie ono w tym wzglę
dzie o ile możności neutralne i pojednawoze- 
Wiadomość ta jest zgodną z artykułem półurzę 
dowego Wien. Journ.,  który przed kilkoma dn ia 
mi powtórzyliśmy.

A m eryka ,  lim es  otrzymał z Filadelfii wiadomość, 
że cesarz Maksymilian wraz z wojskiem francuz- 
kiem Meksyk opuści, i że jenerał Sherman ma 
zadanie, po ustąpieniu cesarza i Francuzów, u- 
tworzyć w Meksyku pod prezydeneją Juareza 
silny rząd republikański.

Z  lwowskiej Rady miejskiej.
Podanie Rady miejskiej w sprawie zniżenia 

taryfy na kolei Karola Ludwika, jest nkładn p. 
sekretarza Komarnickiego. Ze stanowiska mia
sta Lwowa dowodzi o n o , że taryfa tej kolei 
będąc 4 razy wyższą od taryfy na drogach pru
skich ku Szczecinowi i Gdańsku, a 8 razy w yż
szą od opłat przewozowych, praktykowanych 
nad Renem, a nawet wyższą od taryfy anstrja- 
ckiej kolei południowej, czyni Galicji niemo- 
żebnem współzawodnictwo z innemi krajami w 
wywozie zboża, i jes t  główną przyczyną nieu
stającej u nas stagnacji w handlu. Klęska ta 
dotyka w pierwszym rzędzie obywateli ziemskich, 
a ponieważ ci są najgłówniejszymi konsumenta 
mi wyrobów i artykułów, w stolicy na targowi
cę wystawionych, przeto pośrednio dotyka i sto 
licę. Nadto wpływa niekorzystnie na stosunki 
targowe miejscowe. Brak dowozu wpływa, na 
podnoszenie cen artykułów żywności i codzien
ne potrzeby w mieście, a gmina sama ponosząc 
dla egzystencji kolei różne wyższe wydatki np, 
naj oświetlenie, utrzymanie dróg i bruków, nie 
ma natomiast żadnego odwetu odpowiedniego w 
dochodach, bo ani dochód z kopytowego, ani 
z propinacji nie rośnie w równej mierze.

Rada jednomyślnie przyjęła to przedsta
wienie.

Zaraz potem wzięto pod rozpoznanie dra 
gi przedmiot naglący: przesłany od Wydziałn 
krajowego budżet szpitalu głównego we Lwo 
wie, i przyjęto bez dyskusji sumę przeszło 
80.000 w rubryce wymogów i pokrycia; tudzież 
wnioski sekcyjne, aby Wydziałowi krajowemu 
odpowiedzieć, że gmina miasta Lwowa nie uzna
je przypisanego jej w projekcie budżetu obo 
wiązku zapłacenia 16.000 złr. na wystawienie 
nowego dachu na budynkach szpitalnych, albo
wiem oprócz pokrywania niedoborów szpitalu, 
do żadnych innych specjalnych wydatków nie 
jest obowiązaną, i prosi o mieszaną komisję do 
ocenienia potrzeby nowego dachu, tudzież ozna
czenia, o ile miasto ma się do tego przyczynić. 
Zarazem postanowiono prosić Wydział, aby ko 
misja mieszana ustanowiła zasady, podług któ
rych i w jakiej mierze pokrywanie nied >borów 
szpitalu ma przypadać na miasto, a w jakiej 
mierze na fundusz krajowy. Nareszcie wyrażono 
na nowo dawne wobec wiadz rządowych dotych
czas bezskuteczne żądanie, aby gminie był za 
pewniony odpowiedni wpływ na administrację 
oddziału chorych w tymże szpitalu.

Po załatwieniu kwestji jednego bariizo daw 
nego legatu na rzecz św. Łazarza, referował dr. 
Rodakowski o sprawie regulacji ulicy Teatralnej, 
która od apteki Ruekera wzdłuż spalonego ko 
ścioła uuiwersyteckiego prowadzi ku Policji. 
Sprawa bardzo ciekawa, bo bierze w niej udział 
zarząd domu narodaego. Jak wiadom i ,  po zbom 
bardowaniu i spaleniu aabudowań wszechnicy 
lwowskiej, w r. 1848. podobało się ówczesnemu 
ministerstwu cały kompleks gruzów, mieszczący 
się na przestrzeni pomiędzy ulicą Technicką, 
Długą i Teatralną, darować św. Jurowi na wy
budowanie Domu narodnego. Akt darowizny 
przyszedł d<> skutku podobno w r. 1850 z tem 
wyraźnem zastrzeżeniem, że z kompleksu tego 
ma być przylegająca do ulicy Teatralnej parce 
la rozmiaru 72 sążni kwadratowych wydzieloną 
i oddaną miastu celem rozszerzenia i wyprosto
wania ulicy Teatralnej, w tem roiejsen bardzo ście
śnionej i rumowiskiem z sypiących się murów 
zanieczyszczonej. Oczyszczenie tej parceli miał 
uskutecznić zarząd domu narodnego i oddać ją  
gminie w całkiem gotowym stanie.

Zarząd domu narodnego nie myślał o zobo
wiązaniu, i zamiast uprzątoąć rzeczoną parcelę, 
zajął j ą  w części pod dół wapienny dla swojej 
kilkoletniej fabryki. Ilekroć magistrat upomniał 
się o rzecz, pokazywano mu dół z wapnem, i 
tłumaczono, że wypróżnienie tego dołu połączone 
z wielkiemi wydatkami. Magistrat i wydział ów
czesny czekał, aż dół będzie próżny. Miarkując tę 
chwilę, ndał się ponownie do zarządu. Odpowiedzia
no : Prawda, teraz już mało wapna i moglibyśmy 
oddać kawał ziemi, ale my będziemy „postroja- 
ty* dalej kościół i plebanię, więc znowu bę 
dziemy potrzebować wapna i dołu. I nie można 
było żadną miarą dokazać tego, aby zarząd do 
mu narodnego oddał miastn mymówiony w 
akcie darowizny kawałek na cele publiczue. J a 
kim sposobem to się działo, łatwo pojąć, jeżeli 
do różnych komisyj, delegowanych w tym celu, 
wysyłano z namiestniczej „Baudyrekeji* ludzi, 
którzy zamiast dawać swoją opinię fachową ze 
stanowiska techniki i budownictwa, wdawali ^ic  
w kwestje prawnicze i narodowe.

Podobno w roku 1860 komisja miejska 
chcąc ułatwić domowi narodnemu oddanie i 
chcąc obejść się — jak p. Boezkowski Kasper 
powiada — w zgodzie świętej, po dobremu i 
tp., zaproponowała mu odstąpienie kawałka 
placu staroteatralnego pod dół wapienny ce
lem dalszego budowania domu narodnego. Pan 
Krauisch , urzędnik rzeczonej „Baudyrekeji*, 
sprzeciwił się temn, ale nie dla przyczyn te
chnicznych, lecz jak  dosłownie czytać możua w 
dotyczącym protokole „weil einerseits hiedurch 
der Stadt ein Servitnt erwacbsen wiirde, und 
andererseits diirfte eine solche Veranderung der 
ruthenisehen Nation kaum willkommen sein.*

Wobec takiej opinii inżynierskiej nic dzi
wnego, że sprawa nie mogła postępować. Nie 
wiemy, czy ten p. Kranisch będąc adwokatem 
i inżynierem w jednej osobie „narodu ru
skiego,* egzystuje jeszcze w tutejszej c. k. dy 
rekcji budowniczej, ale niemniej ciekawą jest 
druga jego fachowa opinia w tej samej sprawie. 
Gdy bowiem magistrat chcąc położyć koniec 
zwłoce i usunąć z ulicy Teatralnej kupy ruino

wiska zatęchłego, w roku 1860 zażądał katego
rycznie oddania parceli i poprawienia walących 
się na głowy ludzkie mnrów. a w razie niewy
konania tego nakazu zagroził ściągnięciem kary 
porządkowej 50 złr., p. Kranisch usłyszawszy z 
domu narodnego jęk boleści, objawił zdanie, że 
upróżnienie parceli winno nastąpić kosztem mia
sta, jak  gdyby osądzenie kwestji kosztów nale 
żało do urzędnika budowniczego!!

Sekcja budownicza teraźniejsza chce osta
tecznie zakończyć tę historję, poczętą z pożogi 
d. 2. listopada r. 1848, ale znowu z daleka za
biera się do rzeczy, zapominając, że władza 
miejska uie występuje tu jako strona, lecz jako 
władza policyjno - budownicza, która dla dobra 
miasta powinna z zarządem domu narodnego, za 
nieczyszczającym ulice miejskie i zagrażają
cym bezpieczeństwu osób, postąpić sobie zupeł
nie jak z danym jakimkolwiek prywatnym 
właścicielem realności, działającym bezprawnie 
i wbrew przepisom budowlanym. Tego ostatnie 
go zdania był właśnie p. referent Rodakowski, 
a poparł go bardzo dosadnie dr. Hónigsmann, 
wnosząc, aby magistrat, jako władza miejscowa, 
opierając się na swoim nakazie z rokn 1860 
(przeciw któremu nie rekursowano), bez dalsze
go delikacenia się ściągnął karę porządkową, 
a gdyby i to nie pomogło, sam na koszt wykra 
czającego zwalił, pozniżał i popodpierał gro- 
żące upadkiem mnry, zasypał ową wapienną 
„jamę narodową* i uregulował nlicę.|Wniosek 
ten przyjęto jednogłośnie.

Nie wątpimy wszakże, że rzecz, tak prosta 
i jasna — nie mająca najmniejszego związku z 
kwestją polityczną lub narodow ą, da powód 
Słowu  i dziennikom petersburgskim do wydawa
nia strasznych jęków boleści na ncisk narodu 
russkiego ze strony Polaków, podobnie jak n ie
dawno czytaliśmy jęk  taki w Słowie na to, że 
magistrat kazał przy ulicy Krakowskiej na fron
cie spalonego kościoła uniwersyteckiego zwalić 
po części poręcz, którym zarząd domu narodne
go usiłował annektować i zagrodzić kawał ulicy 
publicznej.

K r o n i k a .
— Gazeta Lwowska podaje następujący spis imienny 

poddanych austrjaekich, znajdujących sig w niewoli mo
skiewskiej, których uwolnienie za wstawieniem się c.k* 
rządu austriackiego, ma wkrótce nastąpić :

A l o n o s i e w i  c z  Franciszek z Słocimy, A  1 e- 
k s i e w i o z Kazimierz z Grybowa, A n d r e s  Jakób z 
Kurzyny, A d a m s  k i  Konstanty zBrzezówki, B o g i ń -  
s k i Karol z W adow ic, B i e l a  A. ,  B o r o w i e k  i K,  
B r a n d y s i e w i c z  F eliks, B e n d o W ład. i Br zar i -  
s ki  Wojciech z Krakowa, B a n a c h  Wawrzyniec z 
K rzeszowic, B a  r a t  Janoa z Kapot tw W ęgrzech). 
B i e d a  Andrzej zO hobrzyna (L iszki), B e r i n i Rom. 
7. Tarnawy (W adowice), B i e 1 e c k i Jan vel N o w o- 
r y t a t ranciszek z Tenczyna, B r z o z o w  Piotr x 
Sokołowa, B a r  W ładysław z Kawy, B a r t k i e w i c z  
Leopold vel S k  l i p i ń s k i  Tomasz z Chrzanowa, B u -  
r o l  Marcin z Wadowic, B I i d e i  Konstanty z W ielicz
ki, B y t o m s k i  Bolesław, C y g a n  k i e w i c z  Antoni 
z Krakowa, C e p u c h Błażej z Bronowie, C e r a n ó w -  
s k i  Walenty z Brodów, C z e r p e c k i  Antoni z Ryma
nowa, C z a j k o w s k i  Rudolf, D o b r a n o w s k i  Józef 
z Krakowa, D o b r z y ń s k i  Ludwik z Dembowca, D u- 
s i k  Jan z Dąbrowy ("Kraków), D o r ob a Marc. z Ol
chowy, D e d o w i c z Antoni z Tarnowa, D e m b s k i  
August z Bochni, D a t u 1 Jan z Silaz, D u r a  Sebastj. 
z Myszłakowic, D u b c z a k Mikołaj z Suchodół, E 1 i n- 
g e r Eugeniusz ze Stryja, E l e k  Andrzej z Wadowic, 
F u r 1 i k Jan z W oli Zarzyckiej, F e l i c i ń a k i  Woje. 
z Krakowa, F i j a ł k o w s k i  W ładysław z Krakowa, 
F r y c  Wojciech z Nowej Ossy (L iszki). G a w r o ń s k i  
Antoni z Tarnowa, G r a b o w s k i  Jan z Krosna, G o- 
ł u b o w i c z vel H o ł u b o w i e z  Antoni z Krakowa, 
G i n t e r Julian z Sącza, G u b e r t vel H r u b e r t B o
lesław ze Lwowa, G a s i □ s k i Franciszek z Krakowa, 
G 1 e u Bartłomiej z Krzeszowic, G a l l e r  v. H a l l e r  
Fryderyk z Badenu, G a w a ł Juliusz z Rzeszowa, G a 1- 
c z y k  Wincenty z Wieliczki . G r u s z c z y ń s k i  Karol 
z Krakowa (Kalwarja), G ó r e  c k i  Maciej z Przemyśla, 
G a d o  m s k i Wojciech z Krakowa, G a w e n d a  Ma
ciej z Kęt, G r a b  c z y  k ignacy z Krakowa, G a s z  Jó
zef z Czechowic (B ia ła ), G o d e n  Maciej z Czerny 
(K raków), G r u s z k a  Wojciech z Kaposzówki (Żół
kiew ), G i n s e w i c z  Jan z Adamówki (Sieniawa), 
Go r c y  s zc  z a k Jakób i G l u b c z y ń s k i  Karol z 
K r a k o w a ,  G a w r i l u k  v. I l a w r i l u k  Andrzej ze 
Zbaraża (Tarnopol), G o 1 d Karol z K ę t, G ó r e c k i  
Bogumił z Podzamok ( W ęgry), G r a t y ń s k i  Sebastjan 
z obwodu lw ow skiego , G e t t l e  r Józef z Hautznowa 
(W adow ice), H a j d u k i e w i c z  Jan z Adamówki, 
H a l b r i t t o r  Ludwik ze Lwowa, H e r m a n n  Jan z 
obwodu lw ow skiego, Hr o s t e k  Karol z Tarnowa, 
H a r d z i n  Tadeusz z Jaworzna fKraków), J a s z c z y k  
Piotr z Chrzanowa, J a e k o  Adam z Lipowa, J a k o  fa
s o  h n Józef z Libartowa , J a d ł o w s k i  Józef z L i
pnicy, J aj k i e w i cz  Wincenty z Krakowa, J a s i ń -  
s k i Jan z Krzeszowic, J a s t r z ę b s k i  Karol nie w ia
domo zkąd, 1 gn  a t i  u k Szymr i z Błonia, K u j a w sk  i 
Andrzej z Gorlic, K o s s a k i  e w i c z  Piotr z Tarnowa, 
K l i m k i e w i c z  Grzegórz z Brodów, K l e i n  Franci
szek ze Lwowa, K a r n o w  s k i  Franciszek z Grybowa, 
K a c z k o w s k i  Antoni z obwodu bocheńskiego , K a- 
s z e w s k i  Karol z Pustkowia, K o l l e r  Jan z Stibli, 
K o ł o d z i e j  Michał i K o ł  o dz i e j c z y  k Tomasz z 
Krakowa, K r a u s  Karol z Żołyni, K u r d z i e l  Jan z 
Krzeszowic, K ub i e ń s k i Kazimierz z Euszackich Gór 
(Wad ow ice), K u l i k o w s k i  Daniel z Brodów, K u r- 
b e 1 Jan z Nielepic (Krzeszowice), K w i c i d s k i  Jan 
z Krakowa, K r z y ż a n o w s k i  Władysław z P odgó
rza, K a r c a b a Józef z Baranowa, K o r n a s Lubin z 
Krakowa, K r u s i n o w s k i  Maciej z Sanoka, K o z i ri- 
s k i Kamil z Rzeszowskiego, K s i ę ż n y  F.  i K o n a r s k i  
Antoni z Krakowa, K o-w a 1 u k Walenty z Kłokonic (Kra
ków ), K u ł a g a Wincenty z Sokolnik, K i e ł b u ś Jó 
zef 4 Żarnówki (Maków), K o l b a n  Leopold z Doma- 
słowic (Szczucin), K 1 u e e k Wojciech z Krakowa, K o- 
3 e w i c z Szymon zo Lwowa , K o ł o d z i e j c z y k  Jó
zef z Krakowa, K o s s o w s k i  Kazimierz z Babic (Kra
ków). K u z i n Maciej z Chujczego (Żółkiew), K u k o s z 
Wojciech z komitatu trenczyńskiego , K r y s a  Antoni 
z Popowiec (Lwów), K o m o r e k  Wawrzyniec z obwo
du w adowickiego, K a c z o r o w s k i  Stefan z Krzeszo



wie , K u r o w s k i  Franciszek z Krakowa , K w a p i ł  
Ludwik z Oleśny, K l u g  Jakób z Tarnowa, K u d ł a 
cz  e k Antoni z K ościelca , K w a ś n i e w s k i  Józef z 
Krakowa, K o w a l s k i  Ignacy z Krakowa, K i 11 Lu
dwik z Pesztu, K l i c z y ń s k i  Jan z Krakowa, K o- 
l a n o w s k i  Stanisław z Krakowa, K l e m c z y ń s k i  
Andrzej. K w i e c i e ń  K arol, K w  a ś n i  e w s k i A nto
ni, K o n c z y k o w s k i  Antoni, K n a p i k  Jan ze Lwo  
wa,  L u c j a n  Jan z obwodu krakowskiego, L a n c  Mi
chał z Kolbuszowy, L e w k o w i c z  Józef ze Lwowa , 
L e j k o  Kasper z Mielca , L e j c z a k Andrzej z Kra
kow a, L e j  b i s  k o  Francisz i  z K§t (Kraków), L i- 
s i e w i c z Jan z Krakow a, L i g  n e r Pius z B iecza , 
L a n g  Antoni z Krakowa, L e w i c k i  Piotr z Bro
dów, L o n t  Stefan z Rndaniec L o r e n z  Jakób z Kra
kow a, L u t y ń s k i  W ładysław z Spytkowic (Wado
wice) Ł u c z e k  Józef z Krakowa, Ł o ś  Gustaw z Swo
szow ic , Ł y n i k  Jan z lzdebmka (Kraków), Ł o w- 
c z y u s k i  Kamil z Krakowa, M aj Kazimierz z Kra
kowa , M i ^ c z u n d a "  Tomasz z Krzeszowic, M a l e c  
Jan ze Lwow a, M i e d ż w i e c k i  Jan (ma być z gu
berni! augustowskiej). M a j k o  Kazimierz z Jaworzna 
(Kraków j ta an d e c k  i Tomasz z powiatu krzeszowi
ckiego , M a ń k o w s k i  Aleksander z Oobromyśia.

(Dok. nast.)

— D ysputa  u n iw ersy teck a . D. 17. bm, o godzinie 
11, przed południem p. Emil H i 1 b r i c h t celem uzy
skania stopnia doktora praw, bronić będzie w tntejszym 
uniwersytecie następujących tez : Prawo miewa przy- 
słuźsło w dawnej Polsce wyłącznie dw orow i; prokura
tor rządowy w austr. procesie karnym nie zajmuje wła
ściwego mu stanowiska uskarzyciela oublicznego ; wy
łączne prawo nakładu, warowane ustawą, natenczas tyl 
ko da się usprawiedliwić , jeżeli nie trwa zbyt długo; 
system powszechnej służby wojskowej w każdym razie 
państwom w iększe podaje, korzyści, niżeli istniejący w 
Austrji obecnie sposób poboru ; samobójstwo jest pra
wnie obojętnem, a tylko moralnie nagannem.

— K olb u szow a  d. 12. listopada. Wczoraj wieczo
rem zamordowany został tutejszy izraelita Feiwel Ro- 
senfeld, syn jednego z zamożniejszych obywateli kol- 
boszowskich, Mojżesza Rosenfelda , w najokropniejszy 
sposób. N ieszczęśliwy należał do cywihzuwańszych izra 
elitów i był człowiekiem bardzo przyjemnym i uprzej 
mym, liczył lat 32 i pozostawił rozpaczającą żonę z 
czworgiem niezaopatrzonych sierot. Sprawcami są 
dwaj ludzie tntejsi, bardzo jeszcze młodzi. Zostali oni 
dla wpaaających w oczy mdicjuw, przez żonę zamordo
wanego bezzwłocznie wskr i w  a ujęci przez władzę 
do winy swej okropnej się przyznali. Głównym wino
wajcą jest syn kolbuszowBkiego wójta, Ignacego B ie
leckiego, Juliusz B ielecki, lal Ib liczący, współwinnym  
zaj były sługa tegoż wójta, w roku bież. do wojska 
oddany, a teraz na urlopie będący, nazwiskiem Michał 
Wilk z przyległej wioski Weryni, lat 22 mający. Zbro
dnia ta okropna została w następujący sposób obmyśla 
rią i wykouaną Zona zamordowanego podaje bowiem, 
iż przed kilką dniami J. B, do jej męża przybył i w 
-sekrecie mu powiedział, c-zyliby nic miał chęci, dukatv 
na banknoty mu wymtenic, które on posiada w polu 
zakopane, a to dUtego w tem miejscu, ażeby mu albo 
kto nie skradł, slbo żeby mu ich ni" odebrano. Żyd bie 
daczyBko wiedząc dobrze, iż brat J. B. nie jednego du-

ata podczas powstania wymienił, uwierzył słowom  
zbrodniarza, iż może mieć istotnie dukaty, przystał ua 
propozycję, ale takie w sekrecie, ażeby go kto inny 
nie uprzedził. Miał tedy J, B, po niego przyjść , lecz 
odszedłszy me zgłaszał się przez kilka dni. Dopiero 
wczoraj wieczorem przysłał J . B. towarzysza swego  
M. W. do F . R, z zawezwaniem , Iżby z banknotami 
do wymiany przyszedł- Zawiadomiony F . R. w obe
cności swojej żony, pochwycił co predzej za czapkę i 
laskę i oddalił się,?, domu z M W. Kilka godzin upły
wa, F . K. me wraca do dom u; żona już się niepokoi, 
lecz na to wpada całkiem w esoły J- B. do szynku F . 
K, z dwoma innymi a wy mi towarzyszami i zażądał 
trunków. Podczas napitku pyta się J- B.: „A Feiwel 
g d z ie? , „Jakto— odparła żona F. R. — przecieź naj
lepiej wiesz, gdzie mój mąż jest, boś go właśnie w ie 
czorem do siebie zaw o ła ł/ Na to odrzedkł J. B. a  ny 
jej męża wcałe nie poayłał. dodając jednak, źe jeżeli 
F'. R. istotnie z jakimi lampartami z domu odszedł, to 
go niezawodnie już zamordowali. Na te słowa , żona 
F. R. struchlała, przeczuwając już coś złego , gdy więc 
mocno aa J. B, nalegać poczęła, by jej powiedział 
gdzie jej mąż tak długo się zatrzymuje, zaczął się J. B, 
coś jąkać i mieszać, lecz wnet udając, że F\ R. nie w i
dział i po niego nie p o sy ła ł, oddalił się z szynku. 
F . R. jai nieprzyobodzi tak nieprzychodzi; Dft drugi 
dzień F\ R. nie wraca i nic ma o oim żadnej wiadomo 
ści, widoczus tedy, źe F\ K. już nie ż y je ; pobiegła  
przeto do sadn z uwiadomieniem co zaszło ; Bąd bez 
zwłocznie kazał podejrzanyob ująć, którzy natyohmiaBt 
wyznali, iź F. R. tu i  za Kolbuszową zamordowali, go 
tówkę jego w banknotaoh zrabowali i trupa do rzeki 
tamże płynącej zanurzyli. Znaleziono więc dzisiaj WIe 
czorem istotnie F* R- w i-omienionej rzeczce całkiem 
nagiego z Bkrępowaną chustką nr szyi, którą go zło- 
czyńcy przede wszy stkiem obdarować musieli , ażeby 
nie krzyczał; na czole trupa widać było nadto trzy 
pchnięcia nożem spiczastym* W szystkie rzeczy F’. R. 
wyjąwszy butów i pieniędzy, znaleziono o kilkanaście 
kroków na brzegu rzeki.

Stra3zne wrażeme, a nawet całkiem zrossmmają roz
pacz wzbudzi! ten okropny wypadek na umySjacj, wgzy- 
stk iih  tntejszych mieszkańców, a to tembardziej, o ile 
takie zamachy na życie i mienie niestety bardzo często 
u na» się pjw tarzają! Ozemuż te zbrodnie przypisać 
nałoży? zapyta każdy- Krótko mówiąc. wielkjema 
już od dłuższego jnż czasu brakowi u nas władzy, fctó- 
raby z całą troskliwością i sprężystością nad porząd
kiem publicznym i bezpieczeństwem życia i własności 
czuwała. Przeciwnie kradzieże wyuzdana niekarność, 
gwałty i nieporządek w każdym względzie, są u naD na 
porządku dziennym, a nadużycia wójta tutejszego Ign, 
Bieleokiego, człowieka najgorszej konduity, są tu Chle
bem powszednim.

Mimo kilku skarg o zbrodnicze nadużycia, do sądu 
tutejszego przeciw . temu wniesionych, me troszczy « ę 
lukt o nie, i* wóu Ign. Bielecki cu g le  urzęduje, bo go 
pan naczelnik do wójtostwa powołał i na takowem gor
liwie utrzymuje; dlaozego, nie choemy mówić,- To ty l
ko powiemy, iż może nigdzie w całej Galicji nie szwan
kuje tak ./i o ono na powadze urząd pow-, jak właśnie w 
Kolbuszowy, i to rzecz prosta, gdzie bowiem naczelnik 
powiatowy sam kilka procesów po dziśdzień nieroz
strzygniętych na karku swym dźwiga i nadto wielką 
chorobę cierpi, a ciągle urzęduje, tam wcale nie dziw,

Ż6 o energii i powadze tego urzędu nawet pomyśleć 
trudno, i niedziw, że pod takiemi okolicznościami, kra
dzieże i rozboje, niekarnooć i zastraszająca samowola, 
u nas zakwitły.

Jakżeż sobie dzisiaj pan naczelnik po doniesieniu 
mu tej okropnej zbrodni postąpił? Prawdziwie nie do 
uwierzenia, siadł na bryczkę i pojechał sobie z całą fle
gmą o trzy mile z miejsca, w skutek czego oburzenie 
powstało nie do opisania, i jak każdy osądzi, zupełnie 
słusznie.

Zaczęto nawet wykrzykiwać, iż pan naczelnik dla
tego drapnął, że się dowiedział, iż faworyt jego, wójt 
Ign, B. z synem do zbrodni tej naieży.

Niedawno temu zamordowano tn dwóch innych żyd- 
ków w krótkich interwalach. Podejrzenie tedy ogólne, 
iż eiż sami sprawcy i te zbrodnie wykonali

Oby wysokie władze raczyły w ten opłakany stan 
tutejszych mieszkańców wejrzeć, i teraz przynajmniej 
przekonać się, iż tysiączne skargi tutejszego pow irtu, 
do wszysrkich władz po dziśdzień bez wysłuohania na 
bezrząd tutejszy zanoszone, na prawdzie się opierały, i 
aby temu złemu jak najspieszniej zapobiedz raczyły!

W końcu dodam, iź azięki są d o w e m u  adjunktowi, 
który się śledztwem tej zbrodni najgoniwiej zajął, wójt 
Ign B. także bezzwłocznie przyaresztowany został

— K olb u szow a dnia 14. listopada. Strasznych do- 
ozekaliśmy się czasów. Morderstwo rozbójnicze, w yko
nane w dn. 11. bm. wieczorem aa Feiwlu Rosenfeldzie, 
wywołało najokropniejsze następstwa. Jak bowiem już 
donieśliśmy, znaleziono zamordowanego 12. bm. w ie
czorem, zwieziono go do m iasta , a dnia wczorajszego 
odwieziono trupa do kostnicy ka Kicrkucie do sądowej 
obdukcji. Prowadzono trupa właśnie ulioa, obok któ
rej dom wójta Ign. B. i syna jego, mordercy J. B., po- 
łożouym jest. Prawie cała gmina żydowska konwojo
wała trupa, a gdy przybyli przed dom mordercy, sy 
pnął się g .ad  kamieni do okien tego domu, wybito ta 
kowe nawet z ramami, wpadnięto do wnętrza, pokru
szono wszystkie sprzęty domowe w kawałki i obito 
wójtowę, matkę mordercy, bez litoboi, ratnjącycb mie- 
szozan pokaleczono. — Dopiero przybyła iandarmeija 
wszelkiemi siłami na chwilę gwałty odwróciła i spokój 
przywróoiła. Gotowało się potem w całeui mieście przy 
dniu targowym , przy ogromnym zgiełku ludzi jak w 
garnku aż do wieczora. Pałaj ąoą zemstę żydów do 
chrześcian (mieszczanów) i odwrotnie widać było na 
obliozu wBzystkich ; widooznic gotowało się co chwila 
na okropne starcie obydwóch tych klas ludności tutej
szej. Ku wieczorowi obiega straszna pogłoska, iż w 
nocy, na dan> znak uderzeniem w dzwony ma sie po
wtórzyć noc Ba.tłom  eta. Trwoga nie do opisania, 
wszystko truchleje! a tu trzech tylko żandarmów w 
m ieście, a do tego naozeluik powiatu, ohuciaż i tak 
bez władzy i powagi — uieobecnyl Strach paniczny 
ogarnął wszystkich! Słychać dalej, że wszyscy urlo 
pnicy okoliczni i miejscowi główną m\ją odegrać ro 
lę , i tylko znaku czekają!

Robimy więc w szyscy prywatni co jest w ludzkich 
siłach, by zapobiedz grożącej strasznej scenie. Wycho
dzi żandarmeria wieczorem na rynek leoz się rozdzie
lają: jeden spieszy liny z dzwonów pozdejmować, dru 
gi zostaje na rynku , lecz ten ostatni zostaje przez‘ur 
lopników obskoczony ”  widać siekiery!’ ża_darm bie
dny walczy już o swoje życie, lecz drugi żandarm przy
biega na ratunek , nie mogąc bagnetem i koibą w śoi 
sku nic zrobić, dobywa pałasza, tnie nim odważnie po 
łbach nacierających , i dzięki Najwyższemu, odwracają 
biedni żandarmi aa dzień dzisiejszy całe grożące nam 
niebezpieczeństwo. Bezsenni przepędziliśmy noc całą 
pod uozumami piekielnej trwogi. — Co się dalej sta
nie, Bog tylko raczy wiedzieć.

Wszystkie te suaszne 3kutki przewidywaliśmy już 
dawniej, lecz nie znaleźliśmy wiary. Teraz fakta same 
m ów ią!

Będąc prawie ogołoceni z wszelkich środków pu 
błioznego bezpieczeństwa, błagamy Wvs. władz o p o 
moc i ratunek !

-  (S) Z  L iska. Nzezęśliwa kraina, która sie c ie
szy ojcowską opieką; a i nasz powiat Bzczęśliwy, bo 
opiekuje się uim od lat 11 pan paozelnik Obertyński.

Ten to bowiem jako głęboki i przezorny dyploma 
ta, przeczuwając w roku 1855, że w r 1886 nastąpi au
tonomia gm in , postanowił nie mięszać się w sprawy, 
dobra powiatu dotyczące, tylko zostawić mieszkańcom 
jak największą wolność i ich inicjatywie poruczyó wy 
konanie tego, co potrzebo i dobro ogólne wymagało. I 
tak w miasteczku LiBku powstała Btudnia na rynku, 
bruki i kanały, za czasów dominikaluych sporządzone, 
owłarnym żywocie, drogi, mosty, tak samo; i gdy in i
cjatywy ze strony mieszkańców Die było, ziuszozało 
wszystko i niema teraz ani studni, ani bruku. ani ka 
nałów, ani mostów, a drogi pożal się Boże niemi je 
chać, i szczęśliwy ten kto zjechawszy z gościńca, z ca
łym wozem na niego wróci. Co do wolności, mieli np. 
żydki zupełną wolność zanieczyrzczama ulic i zaułków, 
robić Bkłady drzewa pod domami i na placach publi
cznych, policja zdrowia zostawioua pewnym zwierząt
kom. A i z tego powinniśmy być kontenci iż przy zbli 
żająoej się oholerze, mieliśmy wolność niepoayłania 
dzieci naszych do szkoły, raz dla braku szkół, a do je 
dLej istniejącej w Li, dla braku czasu, gdyż młodzież 
Liska korzystniej w domu przy hodowie bydła jest za
trudnioną i to tak gorliwie, że teraz tylko 13 dzieoi do 
szkoły chodzi, uumo że ludność miejska do 3.000 w y
nosi. Pan naczelnik niezrażouy jednak tem niepow odze
niem, obstawał przy swojem zdaniu, że od ludności po
winna wyjść inicjatywa ludność zas twierdziła że od 
urzędu, i na tem rozdrożu sluimy.

Nakoniee doczekał się przecieź pan naczelnik bło 
gioh skutków Bwego przewidzenia: oto mieszczanie Li
ska ocknęli się, i % własnej inicjatywy urządzili ilumi
nację na cześć JExc. hr. Gotuchowskiego, i rzeczywi
ście bez udziału pana naczelnika, poczęli się starać o 
zaprowadzenie ta g u w ego , dla opłacenia utrzymania w 
porządku miasta, i tu zamiast poparcia, znaleźli opór 
w panu naczel n k u , bo coś pan naczelnik się zawsze 
gniewa, i tak trudno nam Drayjsć do porozumienia się 
z naszym opiekunem.

Ostatni? wolność nasza jest szerzenie zarazy bydła 
bez wszelkieh ograniczeń; nawet Wy». ministerstwo 
uznało w tym względzie położone zasługi p. naczelni
k a , tw lerdząo , że nasz powiat jest ogm sk ieu  zarazy. 
Nie zrażony jednak tem p naczelnik, gdy 12. pażdzier 
nika br. wybuohła zaraza między bydłem dworakiem w 
Podsobniu, folwarku do Monasterca należącym , dla u- 
niknienis hałasu dozw olił aby padłe 3 sztuki bydła za
grzebano , po zagrzebaniu zaś posłał lekarza, który 
nie mógł się przekonać o przyczynie padnięcia, i od
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jechał tem Mi-iLiej ję uie miał poleoenia żadnego p i
semnego : po odjezdzie znowu 2 sztuki padło, a co się 
dalej sta ło , me wiemy. Łatwo sobie wyobrazić, jak  
jesteśmy szczęśliwi pod taką op ieką , tem bardziej, że 
w kancelarji nie ma żadnych restanoyj, podatki ener
gicznie wybieraue, a rekrut — ale nie żydowski, punk
tualnie stawiany.

A teraz co nam nie woino ? nie wolno nam z tym 
mówić kogo pan naczelnik nie lu b i, nie wolne u tego 
bywać u kogo pan naczelnik nie bywa, nie wolno nam 
mieć przyjaźni z tym , kogo pan naczelnik nie cierpi, 
słowem, powinniśmy potrzeć, myśleć, mówić to tylko co 
panu naczelnikowi się podoba, ażeby nniknąć prześla
dowania z urzędu, jak to zwykł robić pan naczelrik 0 -  
bertyński; stosnjemy się więc po części do tego.

Cieszymy się więc z obiegających, z pewnego źródła 
pochodzących pogłosek, że pan naczelnik i przy nowej 
organizacji ma zostać naszym przewodnikiem, z różni
cą ty lk o , źe swą działalność na 3 powiaty rozciągnie. 
Wtenczas w większym chórze zaśpiewamy Tadeusza.

— (n) 't. ło cżó w  d. 14. listopada. (Remanenta z ezasóut 
p. Wulfartka).) Po choierze grasuje zwj kle leszcze czas 
janiś cnoleryna. My tu nietylko wiele ucierpieliśmy od 
(ej strasznej epidemii, ale prócz tego dłnźszy ozas u- 
szczęśliwieni byliśmy rządami p. Woifartha, a po jego 
odejściu, jak choieryna po cholerze zostało nam eszere 
parę mniejszych Wolfartów, między którymi niepośle
dnie zajmnje miejsce p. inspektor podatkowy „K itterv / 
B. Nie zawadzi podać do wiadomości kilka faktów, któ
re cechują sposób, w jaki p. B. pojmnje zadanie swoje 
urzędowe, a o r u  i opinię, jaką o nim wyiobili sobie ci, 
co mają z nim do czynienia.

•Stolarz Markus Perlmutter, bardzo ubogi rzem ieśl
nik i pomimo wzorowej pracowitości, zaledwie wystara 
ozyć mogący na wyżywienie Biedmiorga dzieci, płacił 
do ostatniego czasn podatku zarobkowego wraz z do
datkami 6 złr. 38 ct. w. a., aż dopiero p. B. podniósł 
powyższą opłatę do w ysokości 22 złr. 78 ct. Markus 
Perlmutter twierdzi, że ta niełaska spotkała go z po
wodu, że odmówił panu B. pożyczenia szafy, która ten
że zastawszy u niego oanowioną, koniecznie w taki spo
sób chciał nabyć; a wszelkie iune propozycje w łaści
ciela uawet i oświadczenie gotowości ustąpienia tako
wej za połowę ceny stanowczo odtrącił, odszedłszy z 
pogróżką na ustach: marten Sie, Sie werden mich ge-
denken! Wnet też z.|?wiły się skutki gDiewu p. B., bo 
w krótkim, czasie pu tem spotkaniu nastąpiło to nie
proporcjonalne podwyższenie podatku, które dotąd n ie
rozstrzygnięte w rekursie zawisa.

Trzeba wam wiedzieć, z jaką boleścią biedny opo
datkowany opowiada swoje nieszczęsne zajście i z jaką 
skruchą on się tłumaczy, że nie znai tego pana, bo 
gdyby był wiedział, źe to p. inspektor, byłby bez pre
tensji darował szafę.

Dnia 20. z. m. wysłał pan inspektor swego satelitę, 
p. D. z nakazem, aby się udał do pomieszkania prób
kujących i tam się naocznie przekonał, ob der Ge- 
wtrbsbetrieb richtig angegeben is t ,- co też ten, nDraw- 
Bzy się dla, dodania sobie większej powagi, w czapeczkę 
urzędową cnociaż zresztą cywilno miał ubranie, z naj- 
większą_akuratnością spełnił. Przerewidowa* tym spo
sobem kilkanaście domów. Jak to pogodzić z nienaru
szalnością mieszkań? Gdzie p. inspektor odkrył rozpo
rządzenie, kt.óreby upoważniało urzędnika pod i kowego 
do stwierdzenia zarobkowości na drodze formalnej re
wizji domowej ? Tego my nie wiemy, zapewne wyższe 
władze zechcą nas poinformować.

Oprócz tego żalą Się strony podatkujące, źe p. B. 
chcąc swoim protegowanym amtsdienerom, B. i R. o- 
tworzyć źródło dochodu, wystawia im kart/ egzekuzyj- 
ne w tak sporej ilości, źe oni tym sposobem najmniej 
3 guldeny dziennie zarabiają, ale za to odrywani są od 
służbowego przeznaczenia Ze to postępowanie może 
niezupełnie zgodne s przepisami, oto się p, inspektor 
nie trosiezy wcale; dosyć że taka jego wola: sic volo, 
sic jubeo\ Możeby nad tym szczegółem dały się niektó 
re komentarze zrobić — lecz o Ryczywole jr zamilczeć 
wolę Na zakończenie tej korespondencji winniśmy, 
skreśliw szy stronę uiemną posł ępowania p. B., podnieść 
dostrzeżony w nim przymiot dodstni, a tym je s t—odwa
ga ; co tem bardziej zadziwia, że jak widzimy z poda
nych faktów, p. B, jest dosyć udałym nezniem Bzkoły 
dawniejszej biurokracji, a tej przecież nikt nie obw in i, 
żeby grzeszyła zbytnią śm iałością w stosunku do urzę
dowych przełożonych swoich.

Tu wyjątkowo rzecz ma się zupełnie przeciwnie.bo 
Vedy JE. p. namiestnik miał niespodzianie w przejeż 
dzie do Skały dotknąć Złoczowa, naczelnik powiatowy 
dowiedziawszy się o jego przybyciu, po^ozsyłał pod
rzędnych swoich dla odszukania i powiadomienia o tem 
szefów biurowych; po długiem szul sniu znaleziono na
reszcie p. inspektora rozpartego w knajpie A . W. przy 
kuflu szumiącego Gerslensaftu, a gdy zadyszany w ysła
niec oznajmił IDU, ź e  Seine Eksc. der Herr Statthalter wird 
bald kommtn, on nie nkrywając oburzenia, zapewne 
dla tego, że ta wiadomość mogła zakłócić mu miły od
poczynek, z odwagą godną lepszej sprawy odrzekł z 
ferworem'; m n , so mag E r k u m m e n i nie dał sobie przer
wać swobodnej rozrywki, wcale nie spieszno z przystą
pieniem do grona kolegów, pragnących powitać naczel 
nika kraju.

|**>*yż niemusi każdy przyznać, że to nieleda śmia
łość ze strony drobnego binrokratki, wobec osoby, zaj
mującej pierwszą godność w kraju?! zwłaszcza przy 
sposobności, kiedy nrząd polityczuy nipchoąc pozostać 
w tyle za obywatelstwem, radośnie po ulicach się Bnu- 
jącem , chciał zebrać jak najliczniejszy zastęp swego 
personaln ku uwydatnieniu radości jaką cbciał podzie
lić z mieszkańoami Złoczowa ?

Zjawiska takiego nie można sobie inaczej wytłuina 
czyć jak tylko tem , że p. inspektor B ... w głębi du
szy swojej żywi ptzekonanie, które zresztą bardzo czę
sto publicznie powtarza : Das tst eine kurze Uibergangspe- 
riode, ihre Tage sind gezdhlt-, bald, bald muss es zum Alten zu- 
ruckkehrtn. Zaiste ten pan dużo posiada własności, kw a
lifikujących go niepoślednio na przyszłego urzędnika 
konstytucyjnego!

bóg w gniewie swoim zesłał był na Złoczów karę w 
osobie p. W olfarta; zdaje s i ę , że jeszcze nie dopełni
liśmy pokuty, wyrokiem niebios naznaczonej, bo uwol
nieni od p. Woliarta, mamy jeszcze p. B. Nie pozo
staje nam nic więcej jak westchnąć w pukurze . A ch ! 
Parne, Panie, policz przebytą cholerę na dopełnienie 
miary gniewu T w ojego, a uwolń nas od oholeryny; 
wziąłeś od nas Wolfarta. weź jeszcze i p. inspektora 
podatkow ego!
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— S tarasó l d. 12. listopada. Podobnie jak w całym 
kra,u, odbyła się i w Slarejsoli, staraniem rady miej
skiej dnia 5. bm. w parafialnym rzym. kat. kościele 
uroczystość w zamiarze uproszenia Najwyższej łaski i 
błogosławieństwa dla Jego Ekso. c. k. na miestnika hr. 
Gołuchowskiego w objętym zarządzie krajn naszego.

Duchowieństwo i ludność, oDywatele ziem scy, c. k. 
urzędnicy i przełożeni gmin całego powiatu, liczny i 
szczery udział wzięli w tej manifestacji. Wieozorem  
było miasto rzęsiście ośw ietlone.

Przy tej sposooności postanowiono także na pa
miątkę owego radosnego zdarzenia ntworzyć stypen. 
djum. i rozpoczęto w tej myśli składkę, która dalej 
postępuje i przyniosła na razie Około 170 złr. w. a.

— TEATR POLSKI. Dziś na dochód p. Karola 
Królikowskiego, po raz p ierw szy: R ó w n y  w o je w o 
dzie , obraz dramatyczny z XVIII. wieku w 5 aktach 
przez J. 1. Kraszewskiego. Utwór ten nie był jeszoze 
nigdy drukowany. P. Królikowski wystąpi w roli o- 
bożnego, Jana Kordysza; rolę Kościuszki odegra p. 
W ilkoszewski, a ks. Józefa Poniatowskiego p, Zamojski.

W ostatniej recenzji przez pomyłkę korektora po
wiedziano, że p. Baranowski grał rolę „ w o j s k o w e -  
g o ;;: zamiast tego powinno było stać : . w o j s k i e g o /

— K ołn ierz p iżm a k o w y  zgnbiony został wczoraj 
wieczór okoio godziny szóstej na drodze z nlicj Halic
kiej ku kościołowi bernardyńskiemu. Uczciwy znalazca 
raczy oddać tę zgubę, która jest własnością biednej z 
pracy rąk utrzymującej się sieroty, w administracji Ga
zety Narodowej.

Ostatnie wiadomości.
Mutra tronowa króla dońskiego niemiłe, juk  

się zdaje, wywarła w Berlinie wrażenie. Jak  
wiadomo, położył monarcha doński bardzo wiel
ki przycisk na przyrzeczone p-zez Prusy w trak  
tacie pragskim odstąpienie Danii „północnego 
Szlezwiku" i potrzebę odzyskania „granic nat. 
ralnych," dodając zarazem, że potrzebę tę nzrał 
przedewszystkiem ces. Napoleon z wspóiczneiem 
które zobowiązuje do gorącej podzięki. K'ordd. 
Allgemeine Z titung  odpowiadając na ustęp po
wyższy , przytacza uasamprzód artykuł Ygo 
traktatu p ragsk iego , w którym jest mowa 
tylko o „okręgach" północnego Szlezw iku: wy
raża dalej zdumienie swe z powodu śmiałego 
wplątania imienia cesarza Francuzów w mowę , 
która podniecić tylko może agitacje w księstwie 
szlezwickiem ; w końcu zaś zręcznym zwrotem 
zastóBowuje do Dauii znane orzeczenie rządn 
francuskiego w sprawie z Szwajcarami, którym 
reklamacje w r. 1860 celem zrektyfikowania g re 
nie odparto z Paryża uwagą, iż te r tyiko żądać 
może „granic naturalnych", który ich „ ł u .  dzio! 
nie zdoła bronić", i przychodzi do wniosku że 
w takim razie bodaj mogłaby Dama szukać 
gziekolwiek w Szlezwiku granic dla siebie

W edług doniesień z Talonu zarządzony zo 
stał pobór majtków, dla zastąpienia uwolnionych 
i wysłużonych, tudzież dla obsadzenia statków 
przewozowych, odpływających do Meksyku po 
wojsko fraócuzkie. Pobór nastąpi we wszyatkich 
okręgach rekrutacyjnych.

Wiadomości z Włoch zajmują się ciągle je  
szcze uroczystościami weneikiem i, których oka
załość przewyższać miała wszelkie oczekiwania. 
Florencja przygotownie takzr świetne przyjęcie 
dla Wiktora Emanuela. Deputacje z Weueeji 
mają być zaproszone do wzięcia udziałn w tei 
uroczystości.

Podczas gdy Włochy całe oddają sif rado
ści , Rzym ponuro spogląda w przyszłość, a w e
sołym okrzykom Weneejan wtóruje % Watyk&uu 
niezgodne z niemi echo.

Narom  z dnia 14. bm. donosi, że parlament 
włoski zwołany będzie na dzień 11. g ruinia. 
Tenże sam dziennik dowiaduje się, że pewien 
urzędnik, należący do papiezkiego m inisterstwa, 
finansów wysłany został do Paryża w sprawie 
dłngu państwa Kościelnego — zapewne z pcwo- 
du oświadczenia rządu włoskiego co do w yko
nania artykułu 4. konwencji wrześniowej, o któ- 
rem wczoraj donieśliśmy.

Neue fr . P m s e  czerpie z listu otrzymanego z 
Florencji wiadomość, że nie kto inny jak  tylko 
jenerał MenaLrea będzie posłem włoskim w Wie- 
duin. Z Berlina zaś piszą temu dziennikowi, że 
Bismark jest ciągle jeszcze mocno cierp iąsyn . 
Lekarze odradzają mn powrót do zatrndnień i 
zalecają przeciwnie wypoczynek i pobyt w c ie
płym klimacie.

Proc. Corresp. donosi przeciwnie, "e Bisma h 
wróei do Berlina z końcem tegc m iesiąca, by 
prowadzić układy tyozące się związku północno- 
uiemieckiego.

Rada związkowa szwajcarska uchwaliła za 
prowadzenie takzwanyeh repetnjącycb sztaćeów 
podług systemu Winchestra w armii szwajcar- 
8kl6j'

Monitor  wieczorny donosi, że podłig  depesz 
ze Stambułu pod dniem 10. b. ro. łcleerafowa- 
nyoh, Mustafa basza po poddanit się Sfakiotów 
j wszystkich przewódców powstania wydał ogó - 
e |  amuestję, a obcym i przywódcom, którzyby 
się nie chcieli poddać, dozwolił opuścić wyspę 
Kretę. Rozporządzenie to oddziałało bardzo uspo- 
kająco na wiele rodzin.

Telegram  z Bukaresztu pod dniem 14. bież. 
miesiąca donosi, że wybory do par!auientu w y
padły w tem mieście w duchu zupełrie rady
kalnym ; na prowincji konserwatyści otrzymali 
przewagę-

Prywatne doniesienia z Meksyku zhijfcją 
twierdzenie M onitora,  według którego armia ce 
sarza M aksymiliana ma być dostatecznie zorga
nizowana i ożywiona jak  najlepszym duebem.

Utrzymują przeciwnie, że oprócz gonienia 
za rangami, które rząd nie tak hojnie rozdąje, 
jakby  kompetenci sobie życzyli, duch wojskowy 
nie zbyt mocno objawia się w rej improwizowa
nej armii, a położenie cesarza Maksymiliana po 
odejśoin Franenzów będzie nadzwyczaj krytyczne.

Dzienniki amerykańskie nie pozostawiają 
wątpliwości, że rząd Zjednoczonych stanów wsrcI 
kiemi sposobami postanowił popierać Juarystów.
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C o s p o d a r d w p ,  p i s e m y a l  i i 
U £ d l e l .

W ażne odkrycie  zrobił sLiwny che
mik rolniczy dr. ( ćrouven. osobliwie dis. lu- ; 
doych mj-yt. Wynalazł hnwipm środek u 
bez vońienią, ędesinfękcji) wód udnływają 
cych z fanryk. WuUa taka jak Wiadomo 
ZaWiera uuóstwo Wił,' podlegających zgni- 
liżnie szybkiej, p.zez co nietylko okolica 
dotknięta, jest * smrodiiwemi tf.yraiew »m i, 
.e„z przez o tak*-* s ^ j ,  jezigru i rzeki, 
dokąa taka woua spływa , _ok dalece by
wają' zaiaBone, źe ryby w nich obumierają. 
Środek dc. Gruuvcaa jest wprawdzie ta je
mnicy, lecz okazał się praktycznjm już 
przy pzterboh cukrowniach . i ma- być pc- 
entowany. Ma być bardzo ta n i, łatwy w 

każdej ikoiicy do dosta na , i tak dalece 
wypełnii.jąc} swoje zadanie, iż woda niin 
ubeźwouińńa, staje się ua uowo przydatny 
do wszelkiego użytku* Wymaga tylko w y
budowania i wóch lub trzech bassenów, do 
ktńryeu preoarat słe wlewa. Bezpi śre inim 
skutkiem ttj zaprawy jest tworzenie^ s’ę o- 
sadu w wodzie nfihaalamowatego , ciekłego  
lecz- zupełnie twardego, '.tóry iest zunełnie 
bęzyycp ny i może służyć za doskonały 
nawóz.

Miasto Frankfurt w eiwało dr. Groure 
na do desjnlekcji kąąąłów. U i)e sposób 
jego'okaże' się praktycznym w tym 3elu, 
to pokaże doświadczenie. Dzienniki dono
szące o tem zapewniają w szakże, iż wyna
lazek., rzeczoąy jgst tak doskonałym , iż 
bzybsio rozpowszechnienie jego będzi" nie; 
tfątp iłw nf: Dzienniki w iedenki) zalecaji 
radzie gminnej, aby celem desinfekeji rzeki 
Wiedeń i potoku Alserbach zniosła się z 
Grouvenem.

fe»)rs>
z dała 15, listopada.

» .  k 
za luO gb m. k.

Oblig. długu pańcś. 5% es i(X) g! 
Pożyczka aai .  1854 5*/» za tuO £»». 

iłuot-y % r, 1880 . . . . . . .
AM' banku nar.' ».a lCPOJięi .

,  Towarzyst. kred. ns 2.00 gl
Lońłłjt 10 fnt. sztorńn^w  . • •
Duhaty cesaickłe zatoka . . . .
Srebro ia 100 gł. v«. a. . . ■ ■

VT. A.

*59:50 
66 25 
79^80 

715 >00 
150 30 
127 90 

(i 09 
127100

H i i r o  8 w  » vr s S ( .
z dnia 15. listopada.

Ebikat holenderski . . . 
Dukat cesarski . . . .  
fib sltsw łk i pdłi.nsperjai . 
Moskiewski ruhś! srebrny . 
Moskiewski rubel j&piorowy 
Pruski talar kur. . .
Galie. !isty zaet. er. a..> 
Galio, listy zast. na. “ i i  ^
Gnlicyj. obiig. indem. . g
Potyczka narodowa • £r
Akcja kcjlei żel. «*!. .1 m
Akcje kolei lwów. czerń..

O w aay  w  chm ieli Mało kt<)ra z ro
ślin cierpi tas dużo od ou aaów i cł orób 
jak cbmiel. Szczególniejszym jego njeprzy- 
iarielem są m szyce, kitóró Sie rfagle )k)}a- 
*,ają , nadzwyczaj szybko rozu nftóają i gdyż. 
itidna mszycr pczy sprzyjającej pogodzie w 
Łilku dniach setki młodych na świat wy 
aąje), często caią roślinę pokrywają i nie- 
tyłko s„jae przez się wegetację puwstrzy 
mujją , a n< wet n iszczą, .de naato i inne 
jeszcze rozliczne choroby powodują.

Otóż d . Flatau dla dobra ogólnego po
daje do v. ikuom ości, że sadzenie pomido
rów w chmielnikach zapobiega gnieżdżeniu 
się w nim mszycy.

*»posób o trzj luaida itubrego ułtfle- 
n i t k o n iczy n y . Najpc wniciszy snw ób te
go rodzaju polega na tem , aby główki na
sienia obrywać albo obrzynać, kiedy są 
znps^iie dojrzałe , zamias' jak zwykłe ko 
sić je razem z koniczyną nasienną. Przy 
tym ostatnim sposobie, zazwyczaj najlepsze 
nasienie przepada, a zyskaje się tylko nie
dojrzałe. Jeżeli je zrzynamy i w wontach 
do domu znosimy, to można wybierać za
wszę jjttjriąłę., nio się uie tu r i , a nasienie 
damko łatwiej się cs yści. Mały stosunko
wo koszt zapewnia zej-cie ziam dojrza
łych i daje rękojmię lepszego sprz°tu.

P rzy jech a li do. L w o w a  d. 14. lis to p a 
da. Pp. hr. Borkowski ,M. z Mieluicy, hr. 
Druł)ojewski J. z Balic, hr. Rzyszewski A. 
z Moskwy, Nowticzyński E . z Dydiatycz, 
Rogaliński Wincenty, z Sędziszowa, Woj
ciechowski IV. z Warszawy, HoiFmann F . 
z Pnem yśla, Schafianek M., Laminet H., 
Masthauer F. i Senyi Gabor z Wiednia, 
Bąrańjki J. i K, z Radłowie, Łączydski S. 
z Batiatyoz, Znbr J. z Żółtaniec, Seredyń- 
ski A. .  Przemyśla, Cybulski A. z łlu- 
mnisk, hr, Przeżdziecki K. z Podola, br. 
Pottcn Hemyk z ł.ahodowa, Bogdauyi Fr. 
a Krakowa.

W y je c h a li ze  L w ow a d. 14. listopa
da. Pp. A iweis N. do Wiżnitz, Mrozowicki 
M. do Glinian, N .edżwiecki l. do Kłodzien- 
ka, Obertyński W. i J- du Beszozfeowa, 
Tomanek P.. do Smarzowa, *Szmit K do 
Rohatyna, Jasiński M. do iNiemiiowa.

K rak ów  13. listopada. Tydzień UDie- 
gły rozpoczął się bardzo. zną«-znyjn dowo
zem zbóżaf na granioy. który j jo jak  w ost ■ 
tnićh driach już bardzo Się zmniejszył; ce- l 
ty się te san e przez cały ciąg tygodnia 
nrz; nały na niskiej stop ie : syto po 27 —
25 ztp , pszenica po 32—39 z>p., jęczmień 
20—23 _Jp,

W ss ppem mieście byi bardzo duży 
ruch na targu i uanit-1 mocno ożywiony. 
Licżue dostawy, tak z króles*wa Polskiego  
j»ko j, z U klicji, równie się do tego przy
czyniły jak i s ,ósłwo kupców, którzy sie 
ze wsząj zjechali. Ceny z  początku ty g o 
dnia mższ» , poskoczyły później o 20 -40  
cenr. I tak żyto płacono od 7 złr. 30 ct. 
do 8 złr. 10 c t . , t szeuieę galicyjską ud 11 
złr. 30 ct. do 11 złr. 72 "31 za l i 2 ft. w. 
w., jęczmień do (i złr. 50 ct. za 142 ft. w. 
w. i t. d. Brak dowozu na targach zagr" 
nicznycl ściąga ciągle kupców do G alicji, 
i ztąd się nasze ceny poanoszą. Powietrze 
było’ ciągle m g liste , i niepogoda i deszcz 
prawie wcale nas nie odstąpiły Przj tem 
-imno przedwczesne rychłą i ustrą zapo- 
Wiaua uam zimę. ST/ł).

( Mr.) W rocław  d 14. listopada. ( Ceny 
targowe.')' Od kuku dni mamy clżażj st. po
wietrze. Woda ra Odrze ptfdniosła się co- 
kuiwiek. Handęl zbożowy wszakże słabu 
idzie ud kilku dni. Dowozy z prowincji, 
jak i sprzedaż z drugiej ręki se" mierne. 
Wyborowego ziarna nie wićle. U sposobie
ni* bardzo mdłe. ka zefel (-11 garncy pol
skich) pszen'cy białej 85ftw. cłuwynh pła
cono 84 — 97 tgr- (1 sgr. =  4 kr. .. a. 
oreui 3m), żółtej 33 — 92 sgr. żyta 66—69, 
jęc -ait nia 51—63, owsa 29 — 33, grochu 58 
du 70, bobu 80—91; sgr. Nasfeuie Ihiańe na 
olej poszukiwań* i za 159 ftw. cłowych 
briitto po 160—190 sgr. płacono. Ya:?;ons 
olejne .. ogóle mają aobi y pokup. Za 150 
fntw. iłowy ch brutto rzepaku ozimego pła 
ca 166 —19il, jarego 158- -170, lnianki 138- - 
1Ś8 sgr, Koniczrna. w obu gatunkach jest 
poszukiwaną, Geny wszakżi trzymają się 
w mierze jak zeszłego tygodnia.

Da. 4 Żądają
w. s. 1 w. a.
z i.| Ct. zł. ct.

6 Oz 6 07
6 07 6 12

10 42 10 6-2
1 93 1 98A 65 68
1 91) 1 93

73 68 74 35
77 36 7» 02
67 05 67 88

17 66 83
^20 17 223 i 1 7

1189 67 192 .33

W iedeń  14. listopada^

5*/, Metaliki na wal. ajNfe.'
,  Pfijyt-zka naród, . .
,  .tretaliki rs  m. k. .
,  Ohł. Ind. niż. austr. .

»■ • węgierski .
,  .  ,  cb;r, i-sław .
» > .  galicyjskie .
,  ,  ,  buk -widskie.
. . .  sietfiuiugi. •

P n iy csk l loteryjne.
Ublig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1366 . . . .
bosy pożyczki z r. 1839 • ■ 

.  1854 . .

. 1860 . .
, 1864 . .

, t jrcbi ntjj t  r. 1864
,  z r. 1865

. kredytowe . . . . .
,  ks. Estorhazego . . .
,  ks. S s lu ,............................
„ br. IM fy ...........................

k » .  i i  lary. . . . . .
.  b r .  S i .  G u n o i s . . . .
,  nfia- ta Budy . . . .
,  ks. Witłdiseliyrńtz . .
,  br Waldsfciu . . . .
.  hr. KArgOflc1.; .
.  l t n d o i v . ' - . .....................................

? ^ 3C-4 i Żądają
| r.h I u. f /A | c.

54~ 15 j '  5 j ~30 
Ą  66 30;

.58,70’
82175 
70 00 
72 00 
67,25 
65 Qo| 66 
tJ5|5o! 66

66 40 
58 80 
82'75 
70,50  
00 Ou 

00 
60 
25

89
!150

75

75 90 
50 101 
50 1 75 

79 75 79 85
73 83f 71 00
74 00; 7 4 150 
77 25 77150

j25  75 
00 00 
27,59 
21 lOO: 
24 <00 
23 Offt 
23! 00
18 50,
19 0) 
12! 00 
12100

126 09 
90 0C 
?3!59
K oO 
15 00
23 59
24 i on 
19 50* 
źO 00 
13 00 
12 50

tami uw ipr*^)H yolf.s
Banka naród, auśtr.................... j7l4 990

, aiiglu-anstr. . .
iakłsdu kredytowemu ,
Kolei półn. Ferdynanda 

galicyjskiej

77 75 
. jl53 20 

161 ',00

716 09 
78 25 

150 40 
161,20

IOuiOJ
o<voo
89

, 73 
U'l

000 00 
00,03  
90110 
73;oo 

102 i 50

, J19 5o,22u 00 
etcrriiowiee ” \»pł. całkowitą' ’89 50 ’ 90 00

L isty  zoHiawne.
Banku narodowegui . , ,

w monecie kuuw.) . 
w walucie austr. )

Galie. Zakł. kred. 4*/0 
Austr. Zakł. Irred. zism.

Kurna Bu^rsEle,■*»«#.
(3 -miesięczne).

Augsb. llX) złr. nr. . . .
Frankf. n. K. B90 . . .
tlaiab. 100 mark..................
1 ondyu fO fnt. . . . .
P try i 100 frank...................

W arszaw a 14. listopada
Fóiiinperjały . . . .  ;i7bfi 
Listy ?aistawne 111. ok. .

„ ,  kupon. ,
Akąjok !. * L  wai.-wied. .

,  ,  .  war.-bydg. ,

107150 
107 80

95 j 25 
127'90: 
hu;95 51 05

107 75 
108,00 
96 50 

128 30

00100 
79.75 
81 30 
67 p o  
00 00,

6 4

hents
P aryż 14 . listop ad a . I l j
ts ...................................j 69 27,

80 25
81 50 
67 55
00 i 00

Golo,'

Podziękowanie.
W ilio K i;incis/,kow i n a h itow sk icm u ,

który z prawdziwiFebrześciańską milo.ś-iu 
z własnej chęci zwłokom naszego tuwa- 
rzy sza franci >zka Szwarca, dnia 14. listo
pada 1866 wyłącznie woi.u nakładem i so
wicie ostatnią przysługę wyświadczyć r a 
czy! w WieilM czeladzi krawicck.ej n a j
czulsze podziękowanie z wyrażeniem naj
głębszego szacunku publicznie składamy.

Lw w dnia 15. listopada 1866.
Jan DerzKo.
Antoni J^ewiński,

e u  _ w

J ć Lrsi liTiiF.

Jes tto  nieocenio
ny środek p ro 
sty i rani, a nie

zawodny prze
ciw imjupoiTzy- 
w s z y in  z a lw ą i -  
d ze n io m , żó łc i ,  
znmóicnii i  żo- 
ł ą d i i h . zi.pjile- 
i.i>i k is z e k  bo- 
le śc iu m  ż o łą d 
k a  . w y rz u to m  

iiB skórnym  , 
g o ść c o w i  ( r e u 

m a ty z m o w i) ,  
   d *  1*411181 p o d a g rz e ,  b r a 

k o w i  r e g u la rn o ś c i  m iesięczne j, w  w i e 
ku  k r y ty c z n e g o  p rz e jśc ia  pp.. a  w  
o g ó le  p i z e c iw  w s z e lk im  s ła b o śc io m  z 
n iecz s to śc i  k r w i  i z e p s u ty c h  h u m o r ó w  
p o c h o d z ą c y m .

Prawdziwe pigułki Cauvina konser
wują się bez uszkodzenia czas bardzo 
długi, wynah.zra od niedawna przygoto
wuje je umy'ślnie zastosowane do klimatu 
Polski.

Dostać można we Lwowie w aptece p. 
P iotra  M ikulascha, w Krakowie w aptece 
pana M edyka, w Broda, h w aptece pana 
F ranzosn. 3015 1—24

2514 Dzieło pod tydułem: 10 ?

POPULAhNY W YKŁAD
RACHUNKOWOŚCI PODWÓJNEJ

czyli kupieckiej,
napisane przez Ludwika Pierożyńskiego, 

nabyć niużna w księgarniach pp. ild.y i 
M"ikowskiego we Lwowie, 1 udzież w  Ad 
lo iu is t iac j i  b l a z t h j  N a r o d o w e j  i u aii- 

toi-r, w W y d z ia l e  k r a jo w y m .  
ł 1 '*. a. z ł r .  3 0  c n t .  w .  a .

Haiuldł korzeni, herbaty i win

j .  F. KLEIM W*’ i GEAHAADTA
w e L w o w ie

poleca śwież.? otrzymano:

Marony włoskie, 
Owoce południowe

suche, w rcukrze 3inażone i kandyzowane.

Kawior astrachański,
R Y B Y

wędzone i m arynowane,
jako to :

Anchovies, bydlinki, ło so ś ,  m in o
gi, w ęg o rz  i ronlada z w ęg o rza ,  
sardynki fraucuzkie w o l iw ie  i 

rosyjskie m arynow ane,

Ser Nefszatelsk.,  
Kiełbasy brunszwiclue 

i Salami weroneskie,
szczególniej zaś w największym w ybór/"

Herbatę kwiatowa 
P K C C O ,  

izariią S O U C l f O M G  

i C O f d O
z ostatniego zbioru w maju 1866. 

po złr. 1 Ct. 20, — zlr. 1 /•{. 60,—złr. 2, — 
zir. i  ct. 40 - zjr. 3 — złr. 4 i złr. 5

funt rosyjski.
C oddiR: p o sy ła  handel ua żąd an ie  

f  r  r. n k o. 3022 1 - 2

O L E J E K
A N Y Ż O W Y

/, c. k. u p rz y w i le jo w a n e j

P A B R Y S i  O Ł E J K Ó T
e t e r y c z n y c h ,
można dostać w najlepsza m gatunku 
1 za najuiniarkowansłą ceiię u nonpi- 
.sąnego w ła śc ic ie la  te jże  fab ry k i .

S  Pioir Mikolasch.

EAU des C0RD1LIERES. K ,
podług recepty indyjskiej. -  Środek n:cza- 
wodnj’. uśmierzającą' w icdncj chwili naj- 
^-wałtuwni jszy  i»ól zębów, uprzedza pró
chnienie kości i wstrzymuje dalsze prócliuie- 
nie zębów, któro psuć się już zaczęły. 

r1*’(5ena buteleczki 3 i 5 franków.
D f a ć  można w Paryżu przy ulicy 

Jiiyoli Nr. 33, we Lwowie wyłącznic w 
aptece pana P iotra M ikoia:.cha, w Kra
kowie w aptece pana Drunona M irzy 11- 
sk ieg o . 3017 1—12

Uwiadomienie.
Mam zaszczyt uwiadomić Szanownych 

panów akcjonariusz.'/# Towarzystwa Pivy- 
aoió) sztuk pięknych k ra k o w sk ie j )  że. 

prcinium za rok przyszły 186|pB, Z u b y 
cie W o lin om , już sic rozsyła raźc.n ze 
sprawozdaniem i nowemi akcjami. Kać/.aJ 
przeto panowie akcjonarjiiszc zgłosić się 
po te przedmioty do panów agentów T o 
warzystwa, od który cli akcje swoje nabyli, 
wnosząc od razu na i ch ręce należność za 
nowe akcjo w rewocie 5 złr. 1(9 cnt. za ka
żda. Tym sposobem ułatwi -ię i przyspie 
sT.y czynność panów agentów.

Rozsyłka w tym roku rozpoczęci się 
od obwodów wschodnich Giilicj: i trwać
będzie przez cały miesiąc listopad.

Kraków 8. listopada 1866 r.

$007 Ir2 - ; t  •/' F r .  h o ło fto w s k i.
P. O. sekretarz dyrekcji Towarzystwa.

K a l e m l a r s  p o w s z e c h n y

n a  r o k  1 8 6 T
W j rs z o d ł  1 5 .  l i s l o p a - t l a  1 8 G 6 .

Pojedynczy egzemplarz kosztuje 5 0  cnt. 
t u z i n ................................................ #  złr. 50 „
óiwiera część  św iąteczn i), o p is  sz r żeg o lo w y  w szy stk ich  m iast p ow ia

tow ych  w G alic .i, sta ty sty k ę Galicji i innych  Ziem  polskich , u staw ę  
g m in n ą , dział inform acyjny, g o sp o d a rstw o  i inne rzeczy, w k a len 
darzu zw yk le  um ieszczane O prócz teg o  dodana je s t  ■ ■ ■ * 6  | » s <  

■ 5  «*'j i  ,  podług zap row ad zon ego  w ła śn ie  podziału  adnii 
nisfracyjiiego  na 74 p o w ia tó w . -9Si •

NaGyć m ożna w A dm inistracji „Gazety Narodo wcj’% 
drnkarni j4.ornei a I illera  i w e w szystk ich  księgarn iach .

Od Administracji

Dziennika Poznańskiego.
Z początkiem listopada roz

począł sią vc odcinku ^D zienni
ka Poznańskiego** druk nie- 
wydanych dotąd: ,

WSPOMNIEŃ
Andrzeja S d ^ d r d a  Koźmiana,
syna Kujetaua, obejmujących cza 
sy ksieztwa Warszawskiego, kró
lestwa Kongresowego i powsta
nie 1831 r. Dla wygody czytel
ników luszych w Galicji, otwie
ramy iiinia-jszem d w u m iesię
czny abonam ent po cenie 
4  Z l r .  "W * a .  z nadmie
nieniem, że zamówienie przyjmu- 
ie A gentura g łów n a .D z ie n 
nika Poznańskiego** we Lwn 
w ie : Pp. H ercok i A rnold, 
ulica Haiiek-n, l. 240, oraz w 
Ozerniowcach i’. W iktor W ex- 
l e r ,  ulica Wekslarska I. 981, w 
Stanisławowie księgarnia p. J. 
M ilikow skiego, w Samborze 
p J . W ild a .

K w artalna prenum era
ta na „D ziennik  Poznański*  
w Galicji, u stanow ion a jest  
od 1 styczn ia  roku p rzy
sz łeg o  na złr. 5 w  b an kn o
tach austrjackich. -ahh g-;
Poznań d. 31. października 1866’

D r .  P a t t i s o n a  w a t a
ii śm iczn bolo n;ifychiniast i lcc ,y w kró- 

t.iiiin czasie :

G O Ś C IE C  i C IE R P IE N I  A  
R E U M A T Y C Z N E

wszelkiego ro.lzaju a mianowicie : c ier
pienia w twarzy, piersiach, szyi, zębów, 
reumatyzm w głowie, rękach i kolanie, tu 
dzież bole w brzuchu i spodnich cześciacń 
ciała itd. itd. Dostać można po 50 ct. i po 
i zlr. w. a. w e L w o w ie  w  aptece  
P io tra  Iłlikolascha i Z. Ruckera  
pod Srebrnym  orłem  -2924 3 —15

Murki p rzeciw  astm ie, ap tekarza

L e v a s s e u r
leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astmy. — Dostać można w Paryżu u wyna
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War
szawie w składach materjałów aptecznych 
WVV. panów Galie i Mrozowskiej j . w e  L w o
wie wyłącznie w aptece Wgo. P iotra Mi- 
ko lasclio , 3016 1—5‘2

M U I I M
P reparator otrzym ał m edal złoty  i 

16.600 frnk. nagrody.
Itlhnr Irn jgst i iiiepitrówmtilie ekutccźnifyzy'' n.7 

wszelkich si/rop/no i win z china.
i’o(wierdzWny przez paryzką aKadenuę 

medyczną., Eli w  ten na winie hiszpań- 
skiem preparowany, nie jest zbyt ani s łod 
ki , ani zbyt przesycony winem : posiada
on krystaliczną p rzezroczystość . p rzy je 
mnego smaku i bardzo skutecznie działa 
jacy na organizmy delikatne i osłabiond.' 
Za'ecany jes t  przez lekarzy w b l a d a r z r e  • 
zapaleniu żo łąd k a , odbijan i u. d ysp ep sji 
w y 4-iiudniciiiii. u tracie s ił po połogach , 
przeciw  b ia ły m  iip taw oin , braków-, a p e 
tytu. triidneiiiii p ow rotow i do z d ld w  ia. 
a szczególnie przeci w febrom  trzęsą cy m , 
czyli ziiiiiiicom , t a k  pospolitym w naszym 
kraju. -852 ( 2 - 1 2 )

■Skład główny w Paryżu przy ulicy 
Drouot 15 -. — we Lwowie jedynie w aptece 
p. P iotra M ikoloscha.

ROB BOYYEAU l a f e g t e o r .
Jes t  to Syrop  roślin n y , c z y s z c z ą c y  

k rew  bez H e r k a r juszu. Leczy odziedzi- 
czoną ostrosć krv i, oczyszcza ciało z żółci, 
zepsutych humorów, jes t bardzo skuteczny 
w skrofulicznych słabośŁiacb. silnych bole 
ci.aeb w czasie porodu, uporczywych ligza 
j.aHi, wj rzutach sytlKtitycziiycli. świorżbie 
zadawnionej reumatyzmie, wysypce u ko
biet, "  wieku krytycznego przejścia , na
brzmienia gniczulów. chorobach zarażliwyc), 
nowych lub zadawnionych, bardzo up urczy- 
wycb- 2855 .. o

Dostać można w Warszawie w składach 
materjałów aptecznych pp. J- b o ro w s k i e g o  
i Gajlego, jak również u pp- Sokołowskie
go, Grodowskiego K. LilpeppaJ Genter- 
sebnera i spółk' ; w Lublinie u pp j j a£:iu.. 
aiewicza: Wareskiego; w ”  Mnie u p. Chro 
ścickiego, w Kijow ie u apt. Necze; w Kra 
kowie u p. Moleiizińsk iego i we ij^-owic. 
u I*. M iK « L  lSC >1A ł

Skład główny w ^s-ryżu przy ulicy Ri- 
clier nr. 12 u p- Giraudeau de St. Gen ais. 
1 eiut 4 z ł. .  z  opakuw  aniem  4 z ł.  25 c.

K ról. pruskiego fizyka ob w odow ego

Dra# Kocha krystalizowane cukierki ziołowe,
w  pudełeczkach oryginalnych po 70 i 35 cent. w. a.

Cukierki ziołc.we Dra. Kocha, wyrabiane z liąjodpowiediiiejszycb soków ziolowycu i roślinnych , zmieszane z częścią . ,,aj 
|ft/.ystszego kryształu cukrowego okazały się — jak to udowodniły najc|Ail)iiiuś»z.e nzintinji jako ła g o d zą ce  i u śm ierz» i0® e

Dra Kacim cuk.erki ziołowe 0])akowane sa w podłogo- kąĉ S>
wale pudełeczka, a na białych etykietach umieszczona jest,
|)ieczątka i własnoręczny podpis. Na składach utrzymują je- 
dynie :

W>, L w o w ie  aptek i. Ii g. h n '. >ra d a w n i'j  Toitinnka, v  
J .  F. K łe . in a  W d o w a  i f i e b h a rd t ,  R o n i f a r y  S t i l l e r ,  F i\S j 
S c h u b u th  a p t e k a  A. B r l i n e i a  d a w n ie j  l . a n e r i  i  P . o i n  

, N ik o la sch a .  tudzież
W  ii iu łe j  pp. J. Berger i L. ^chwanzer, w  B o c im ^ p .  JTaiyel Niodziidski, w  B ro d a c h  p. 1!'i -1 .l' ( y i  Fr Go

w  i iu c z a c z n  pp. Kodrebski i Korcel.,.^.. . l' ^h low uaeh  pmoiiiiski, apt. pod z f t tą  koroną, w  B rz e ż a n a e b  j). B. Kadcnheelit, 
ign. Scbnircli i J. Różański W C z u r tk u w i r  p. 9I. F r riuk ‘F w  i),. . .   .........    p. ji .  r '1-nuiŁ n, ,v D ro h u b  ycz  v . J .  Roseitbeiiu , w  E' W. Kogaws
apL, w  Gi udku p. Romaszewski apt., w  f t r y i i o w i e  y f » y iisk i , w  -larostaw iu  i). Józef  Roli'^^; ‘ K a liszu  p.

2102 7 - H
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